Nr. 241. 


We Lwowie Czwartek dnia 16. Października 1873. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie | złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 xłr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgii, Włoch i 
Suwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 8 ct. 


Lwów 15. października. 

Kolega nasz p. Henryk Rewakowicz, powo- 
łany do ubiegania się o krzesło poselskie w Ra- 
dzie państwa, wyczerpał w przemowie, mianej 
na niedzielnem zgromadzeniu wyborców miasta 
Lwowa, z obywatelskiego swojego stanowiska, 
wszystkie te kwestje, które dla narodowych, ró- 
wnie moralnych jak i materjalnych interesów 
naszej dzielnicy polskiej mogą być żywotnemi. 
Zgadzamy się i w teorji i w praktyce z mowcą, 
z którym łączy nas tyloletnia — Bóg widzi — 
szczerze i nie bez pewnego zaparcia się egoisty- 
cznych dążeń podjęta praca, praca. niosąca w 
odwecie wprawdzie tylko uśmiech obojętnych lub 
niechętne szemranie bezmyślnych — ale nagro- 
dzona natomiast uznaniem i poparciem najszla- 
chetniejszej, najrozumniejszej i najpatrjotyczniej- 
szej części naszych współobywateli; praca, wśrod 
której ryzykuje się każdej chwili i egzystencję, 
i cześć osobistą dla tryumfu idei, dla tryumfu 
sprawy wspólnie ukochanej. P. Rewakowicz w 
przemówieniu swojem, dotykając mnóstwa wa- 
żnych szczegółów, trzymał się tej przewodniej 
myśli, w galicyjsko-austrjackich stosunkach na- 
szych rozstrzygającej, że z pominięciem, Z usu- 
nięciem na drugi plan wszystkich programów 
stawianych przez konstytucyjne lub anli-konsty- 
tucyjne stronnictwa przedlitawskie, należy nam 
dążyć do tego, by nigdy nie nie uronić z uzy- 
skanych już dla żywiołu polskiego w Galicji wa- 
runków bytu i rozwoju, a zyskiwać tych warun- 
ków coraz więcej. Tego też stanowiska trzyma 
się pismo nasze od chwili swojego wznowienia 
w r. 1869 — i wiele już niepospolicie szumnyeh 
i hucznych burz programowych przeszumiało od 
tego czasu ponad głowami naszemi, a ostatecznie 
pośrednio lub bazpośrednio ogół kraju przyznał 
nam słuszność, i wszystkie rzeczywiste lub mnie- 
mane nasze stronnictwa polityczne słowem albo 
czynem zmuszone były uznać, że Polacy pod 
obcym zaborem, skoro prowadzą politykę czyn- 
ną, prowadzić ją mogą jedynie w duchu uty- 
litarnym, a odpychać powinni wszelkie kie- 
runki jednostronne, wykluczające możność zna- 
lezienia sprzymierzeńców w każdym obozie, mo- 
żność porozumienia się i paktowania chwilowego 
z każdym przeciwnikiem, dla osiągnięcia drobnej 
nieraz korzyści, gdy większej osiągnąć niepo- 
dobna. | 
W myśl tego naszego programu popierać 
będziemy przy wyborach obecnycu, w takich 
mianowicie okręgach. w których bezwarunkowo 
obozowi narodowemu wybór między kandydata- 
mi przysługuje — mężów nie zarażonych at- 
strjacką chorobą fabrykowania ogólno - zbaw- 
czych konstytucyj państwowych, mężów, przy- 
znających się otwarcie i uczciwie do programu 
utylitarnego, do jedynego pod obeym rządem 
możebnego programu prawdziwie polskiego. 
Do urzeczywistnienia polskich naszych dążeń, 
ożądanym być może chwilowo sojusz z tym 
ub owym obozem politycznym w Austrji, ale 
wiązać się bezwarunkowo z żadnym z tych obo- 


zów nie powinniśmy, nie możemy, 


I oto jest powód, dla którego jak najzupeł- 
niej piszemy się na słowa, wypowiedziane przez 
jednego z najszanowniejszych obywateli naszego 
miasta, przez dr. Kabatha — na słowa, w któ- 
rych zacny ten i światły mąż powiedział mniej 
więcej: „Wiecie, dokad idę — jeżeli mi ufacie, 
to nie pytajcie, którędy tam pójdę, bo to jest 
rzeczą niczawisłych od nikogo okoliczności!“ — 
Natomiast, jakkolwiek w myśl mowy p. Rewa- 
kowicza pragnęlibyśmy usilnie współdziałania 
dr. Smolki przy trudnem dziele regeneracji kraju 
i wprowadzenia go na tor postępowy, rokujący 
mu przyszłość dla sprawy polskiej ważną i de- 
cydującą — na dziś, popierać jego kandydatury 
nie możemy, bo przywiązuje on los nasz zbyt 
bezwarunkowo, zbyt wyłącznie, do prowadzenia 
pewnych teoryj politycznych ściśle austrjackich, 
podporządkujac tym sposobem interesa polskie 
w Galicji nietylko interesom austrjackim, dyna- 
stycznym, ale nadto, interesom jednej i jedynej 
partji słowiańsko-federalistycznej, objawiającej na 
każdym kroku brak żywotności, brak spójni, 
brak nawet tożsamości dążeń u swoich części 
składowych. Dlatego też, cokolwiek uchwalić mo- 
ga komitety, kandydatury dr. Smolki pochwalać 
nie możemy i głos nasz damy jedynie kandyda- 
tom wyznającym bezwarunkowo polski, nie zaś 
austrjacko-czeski lub austrjacko-słowiański pro- 
gram polityczny. : 


Listy polityczne. 
k 


Ktokolwiek poprzednie listy nasze czytał z uwa- 
gą i bez owego sekciarskiego uprzedzenia, które naj- 
oczywistszej prawdy nie uznaje, ten przyznać musi, że 
złe, wyrządzane przez federalistów naszych sprawie 
narodowej, może się stać w skutkach swoich daleko 
grożniejszem, aniżeli propaganda świętojurska, razem 
z renegacją Michała Czajkowskiego, dążnościami mo- 
skiewskiemi księdza Mikoszewskiego i ze wszystkiami 
zamachami otwartych wrogów ojczyzny naszej, bo złu- 
dne teorje federulistów, cierpiane między nami czas 
dłuższy, mogą naród doprowadzić z początku do zobo- 
jętnienia dla tych praw historyczaych, które mu dotąd 
zastrzegają państwową indywidualność, a potem skło- 
nić go do dobrowolnego zrzeczenia się tych praw na 
rzecz federalnego związku, czyli do popełnienia samo- 
bójstwa. 

Jeżeli więc federalistom z obozu księcia Jerzego 
Czartoryskiego i księdza Kaczały nie podsawamy złej 
woli, to jednak musimy im odmówić dokładnej zna- 
jomości natury federalnego związku, bądź jedno- bądź 
różno-plemiennych narodów, a w szczególności związku 
słowiańskiego, i żadną miarą nie możemy im przyznać 
tego poczucia narodowego, które do walki o całość 
i niepodległość spuścizny Piastów i Jagiellonów sta- 
wiało legiony bohaterów. 

Federalista bowiem jest zdaniem naszem skarło- 
waciałym bratem przyrodnim kosimopolity, bo kiedy 
ten państwową indywidualność poświęca wielkim celom 
całej ludzkości, to federalistą poświęca historyczne 
prawa swej ojczyzny partykularnym interesom dro- 
bnych szczepów słowiańskich, szukających zbawienia 
swego w Moskwie i Petersburgu. 

Utrzymmujemy przeto, że w obozie federalistów ga- 
licyjskich mogą być polskie nazwiska, ale nie ma tam 
Polaków po myśli Puławskich , Kościuszków, Dąbro- 
wskich, i to jest główny zarzut, który im czynimy, a 
jest to najcięższy zarzut, który Polakowi uczynić mo- 


żną, a i tem dotkliwszy dla federalistów naszych, że 
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TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


(Cięg dalszy.) 
V. 

Dwa razy już p. Magior podnosił się na krześle 
i unta mn się poruszały jak gdyby chciał coś powie- 
dzieć. Ale sam sobie zrobił postanowienie nie prze- 
rywać i o ile mógł dotrzymywał słowa. 

— Tymczasem, mówił Jakób dalej, chwila ozna- 
czona przez panią Claudiense przybliżała się. Poje- 
chałem do Boiseoran i w umówionym dniu, chociaż 
cokolwiek spóźniwszy się, przybyłem na rozdroże Hom- 
mes-Ronges. Jeżelim się tak spóźnił, co mnie mocno 
martwiło, to z powodu, że bardzo niedokładnie znałem 
las Rochepommier, a miejsce wybrane przez hrabinę 
na naszą schadzkę leży w największej gęstwinie. 

Jak na porę roku było bardzo zimno. Spadło 
wiele śniegu dniem przedtem; ścieżki były nim ubie- 
lone, a ostry wiatr zdmuchiwał śniegowe płechty na 
gałęziach zawisłe. Z daleka dostrzegłem hrabinę Clau- 
dieuse x pewnym rodzajem gorączkowego zniecierpli- 
wienia przechadzającą się po nie wielkiej polance, 
gdzie ziemia była sncha i zasłonięta od wiatru ogro- 
mną skałą... 

Wiata na sobie jedwabną szafirową suknię bardzo 
długą, snkienny płaszczyk wbszyty futrem i uksamitny 
kapełusz koloru sukni. 

W trzech skokach znalazłem się koło niej. Ale 
nie wydobyła ręki z zarękawka, by mi ją podać i nie 
pozwalając mi wytłumaczyć się z mego spóźnienia za- 
pytała sucho: 

„— Kiedyś pan przyjechał do Boiscoran ? 


— Wczoraj wieczorem. 


n 

„= Jakież s pana dziecko! zawołała tupnąwszy 
nogą. Wczoraj wieczorem |.. A pod jakim prete- 
kstem ? 


n— Nie mam potrzeby wyszukiwać pretekstu, gdy 
chcę odwiedzić mego stryja. 

„= A on nie zdziwił się gdyś wpadł do niego 
o tej porze roku? 


i 


„— Tak... zdziwił się nieco, odpowiedziałem na- 
iwnie, ponieważ nie byłem zdolny ukrywać przed nią 
prawdy.“ 

Niezadowolenie jej zwiększyło się. 

„— A tu, zaczęła znowu, jak się pan znalazłeś ? 
Zmałeś to miejsce ? 

„— Nie; kazałem wskazać je sobie. 

„— Przez kogo? 

„— Przez jednego ze służących mego stryja, a 
wskazówki jego były tak dokładne, żem wcale nie 
zmylił z drogi...“ 

Spojrzała na mnie z uśmiechem tak ironicznym 


żem się zatrzymał, i 
„— I wszystko to wydaje się ci zupełnie prostem! 
dą to całkiem na- 


zawołała. Sądzisz, że wszyscy znaj J 
turalnem w Boiscoran, żeś wpadł tam jak bomba i na- 
tychmiast począł wypytywać się o miejscowość Hom- 
mes-Rouges. Kto wie, czy cię nie śledzono ! Kto wie 
czy po za temi drzewami nie masz oczu szpiegują- 
cych nas? O 

A gdy mówiąc to, oglądała się dokoła z najwię- 
kszą niespokojnością, nie mogłem powstrzymać się, by 
nie powiedzieć : 

„— Czegoż obawiasz się? Czy nie jestem przy 
tobie ? 

Zdaje mi się, że jeszcze widzę wzrok, którym 
mię zmierzyła. 

„— Niczego nie obawiam się, odpowiedziała, ni- 
czego w Świecie, pojmujesz ?... wyjąwszy, by nie być 
nie powiem skompromitowaną, ale tylko podejrzywa- 
ną. Podoba mi się postępować tak, jak postępuję ; 
ułożyłam sobie, że będę miała kochanka... Ale nie 
chcę, by kto wiedział o tem. Dopiero, gdyby się do- 
wiedziano, eo robię, wtedy dopiero poczęłabym być 
złą. Mając do wyboru między moją reputacją a ży- 


ciem, pewno, że nie życie wybrałabym. I to do ta-* 


kiego stopnia, że gdybym miała.być podpatrzona przez 
kogo, gdy jestem z tobą, to wolałabym, by podpa- 
trzył nas raczej mój mąż, a nie człowiek obcy. Nie 
mam żadnego przywiązania do pana Ulaudieuse i ni- 
gdy nie przebaczę mu naszego małżeństwa; ale ura- 
tował on honor mojego ojea, więc ja muszę zachować 
jego honor bez plamy. Zresztą jest moim mężem, oj- 
cem mojej córki, noszę jego nazwisko i chcę, by ono 
było szanowane. Umarłabym z bolu, wstydu i wście- 
kłości, gdybym miała podawać rękę człowiekowi, 


p 


go niczem odeprzeć nie mogą. l dla tego spodziewa- 
my się, że przy dobrej woli, której im nie odmawia- 
my, poznawszy niebezpieczeństwo dla sprawy narodo- 
wej zerwą stanowczo z federalizmem 1 staną z nami 
na gruncie realnej narodowej polityki, a zs”rotu tego 
oczekujemy z tem większą otuchą, gdy ślady jego 
znajdujemy w odezwie księcia Jerzego Czartoryskiego 
do swoich wyborców z większych posiadłości okręgu 
bocheńskiego, i znajdujemy w przyjęciu przez niego 
tej, a nie kandydatury na Rusi, gdzieby musiał dać 
wyraz swoim federalistycznym przekonaniom, i pod- 
nieść ugodę ruską, a czego widocznie uniknąć pragnął. 

Skończywszy rzecz o federalizmie w zastosowa- 
niu jego do naszej sprawy narodowej, i wykazawszy 
dowodnie, że akcja federalistów zawsze skończyć się 
musi zaborem pruskim i moskiewskim , podniesiemy 
jeszcze choć w kilku słowach obłudę, jaka się z wy- 
jątkiem może Polaków ukrywa pod płaszczem tedera- 
listów austro-węgierskiej monarchii, a za którą to o- 
błudą postępuje krok w krok mara wojny domowej, 
która w Austro-Węgrzech wybuchnąć by musiała, gdy- 
by federalistyczne teorje zamierzono przeprowadzić w 
praktyce. 

I tak Czesi jako najstarsi i najgorliwsi apostoło- 
wie federalizmu ukrywają pod nim absolutne scentra- 
lizowanie Morawy, Szląska, ziemi spiskiej, księstw O- 
święcimskiego i Zatorskiego itd. itd. 

Federalisci Niemcy dążą pospiesznym krokiem do 
scentralizowania się w państwie Bismarka. Tak samo 
zwracają oczy i nasi Rusini ku centralizacji moskie- 
wskjej, a dalej Słoweńce i inne plemiona słowiańskie 
marzą o scentralizowaniu wielkiej południowej Sło- 
wiańszczyzny, wszyscy zaś dążą do tej centralizacji 
bez względu na wytworzone w około nich wiekowe 
społeczne stosunki. 

Pytamy więc, czy te federalizmem zamaskowane 
dążności, a skierowane do przerobienia Niemców na 
Czechów, a tych na Niemców, Słoweńców na Niem- 
ców, a tych na Słoweńców, czy takie roboty, powtó- 
rzone przez wszystkie kraje austro-węgierskiej monar- 
chii nie prowadzą wprost do najdzikszej wojny raso- 
wej, a ta do zaborów pruskich i moskiewskich? 

Na to pytanie, którem rzecz o federalizmie zamy- 
kamy, niech nam odpowiedzą ci, którzy w federali- 
zmie szukają u nas razem z księciem Jerzym Czarto- 
ryskim zbawienia dla austro-węgierskiej monarchii i 
dla Polski, ale niech odpowiedzą zdrowemi dowodami 
a nie komunałami swojego lwowskiego organu, zaczy- 
fającemi się i kończącemi słowami: „Kto nie federali- 
sta ten centralista, ten ministerjalny, ten koszerno teutoń- 
ski szmajgełes itd. itd. bez końca. Komunały takie mo- 
ga wystarczać rzeczonemu organowi, mogą się podo- 
bać tym, co się bawić gazetaini lubią, ale nie będą 
nigdy dowodami dla patrjotów polskich. 


. . . 
Ziemie Polskie. 

Kurjer Poznański zamieścił następujący artykuł 
Spenersche Zeitung, poprzedzając go temi kilku słowy: 

Walka państwa z kościołem przybiera w Prusach 
coraz większe rozmiary. (rom spada po gromia, a 
służalcze rządu organy wciąż nowe jeszcze zapowia- 
dają gwałty. Otóż co wyczytujemy w Spenerscha Zig.. 
piśmie inspirowanem przez ministra wyznan: 

„Według ustawy z daia 12. maja następnie dziać 
się będzie: Ponieważ arcybiskup Ledóchowski nie ma 
nad sobą zwierzchnika w obrebie państwa niemieckie- 
go, przeto państwo, co się tyczy jego osoby, nie może 
odwoływać się do wyższej kościelnaj instancji, lecz 
zmuszone jest zawezwać go bezpośrednio do złożenia 
urzędu. Zawezwanie to nastąpi piśimiennie, wraz z po- 
daniem powodów, ze strony naczelnego prezydenta 
prowincji, który zarazem stawi biskupowi termin, w 
jakim tenże żądaniu ma zadość uczynić. Skoro, jak 
przewidywać należy, pan Ledóchowski rozkazu nie u- 
słucha, wtedy naczelny prezydent zawezwie trybunał 


przyjmowanemn że żle ukrywanym uśmiechem. Podłe, 
głupie są kobiety, nie pojmujące, że niesłuszna śmie- 
szność, od której nie mogli ochronić ezłowieka przez- 
nie zdradzonego, odbija się na nich pogardą. Nie, Ja 
kóbie, ja nie kocham pana Claudieuse, a ciebie ubó- 
stwiam... Ale zapamiętaj sobie, że między nim a tobą, 
nie wahałabym się ani na chwilę, i by mu zaoszczę- 
dzić cień podejrzenia — choćby mi serce mogło pę- 
knąć , z uśmiechem na ustach poświęciłabym twoje 
życie i honor..." 

Chciałem odpowiedzieć. 

„— Dość tego, rzekła, każda minuta, którą tu 
spędzamy, jest jedną niedorzecznością więcej. Jakim 
pretekstem ubarwisz podróż twoją do Boiscoran ?... 

„— Sam nie wiem, odrzekłem. a 

„— Trzeba, byś prosił stryja o pożyczenie pie- 
niędzy, dla zapłacenia długów. Będzie on może gnie- 
wać się, ale zarazem wytłumaczy sobie twoją wypra- 
wę do Boiscoran w listopadzie. A teraz bądź zdrów ?... 

Zmięszany, zbity z tropu, zapytałem : 

„— Jakto?... nie będziemy się widzieli więcej, 
nawet zdaleka ?... ; 

„— Byłoby to ogromnem szaleństwem, odrzekła. 
Jednak, zaczekaj... Zostań w Boiscoran do niedzieli. 
Stryj twój nigdy nie opuszcza nabożeństwa; bądź 
z nim w kościelo. Ale uważaj! panuj nad sobą! Jedna 
nieostrożność, jedna słabość — i pogardzę tobą... Te- 
raz musimy rozstać się. W Paryżu, znajdziesz list ode- 
mnie, 

Przy tych słowach Jakób zatrzymał się, starając 
się odgadnąć z twarzy pana Magloira, jakie wrażenie 
wywarł na niego. Ale znakomity adwokat pozostawał 
obojętnym. Więe Jakób westchnął i mówił dalej: 

— Jeżeli zapuściłem się w te szczegóły, to dla- 
tego, byś pan wiedział, jaka to kobieta jest pani Clau- 
dieuse i zrozumiał jej postępowanie. Jak pan widzisz, 
nie podchodziła ona mię zdradziecko ; sama, owszem, 
oświetlała przepaść, w którą miałem się stoczyć... Nie- 
stety!... ciemne strony tego dziwnego charakteru nie- 
tylko że mię nie przerażały, ale jeszcze potęgowały moją 
namiętność. Zachwycałem się jej nakazującą miną, zu- 
chwalstwem, rozumem i brakiem wszelkiej moralności, 
co było w tak szczególnej sprzeczności z jej trwogą 
wobec opinji. 

— To kobieta! powtarzałem sobie z głupią dumą. 

Musiała być zadowoloną ze mnie podczas nabo- 
żeństwa w Bróchy, gdyż nie pozwoliłem sobie drgnąć 


Rok 


Przedpłatę i ogłoszenia przylmnją : we Lwuwiwr 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipska, Bazyiel 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstain & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosze, Zygmunt 
Kotkowski, Anwiskel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pleniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji, Dziennika Polskiego*.—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Mannskryptów Redakcja nie zwraca. 


kościelny, by sądownie przeciw niemu wystąpił, i wte- 
dy na wniosek trybunału, sąd apelacyjny w Poznaniu 
wyznaczy etatowego sędziego do prowadzenia śledztwa 
przedwstępnego. Jeżeli to przedwstępne śledztwo oka- 
że się korzystnem dla obżałowanego, natenczas wolne 
trybunałowi zawiesić dalsze sądowe postępowanie. Tym- 
czasem, ponieważ notorycznym jest opór pana Ledó- 
chowskiego przeciw prawu, przeto mało prawdopodo- 
bnym jest taki rezultat; następuje więc drugi przypa- 
dek, tj. że obwiniony, wraz z dołączeniem aktu oskar- 
żenia król. prokuratora (funkcje instygatora pełnić 
będzie urzędnik wyznaczony ad hoe przez ministra 
wyznań), zawezwany zostanie do ustnego postępowania 
przed najwyższy trybunał. Otrzyma zatem pan Ledó- 
chowski zaproszenie do Berlina, Winien tam albo sam 
się stawić, lub też przez adwokata, jako obrońcę ka- 
zać się zastąpić. Terininy, w których odczytają mu akt 
oskarżenia i wyrok, odbywać się będą publicznie. Wy- 
znaczony przez prezesa trybunału referent przedstawi 
ogólny stan i bieg sprawy, następnie mówić będzie o- 
brońca, a w końcu zastępca ministrą wyznań. O iłe w 
ogólności na świecie sąd daje gwarancje bezstronnego 
wyroku, o tyle w tej sprawie zagwarantowana jest 
bezstronność. Wszelako jedną, jedyną zasadę trybunał 
uważać będzie za rocher de bronze, a to zasadę, iż ka- 
żdy obywatel w państwie winien posłusznym być pra- 
wom państwowym. Skoroby trybunał uznał, iż arcybi- 
skup zasądzie tej systematycznie uwłaczał, że zatom 
jego pozostanie w urzędzie nie zgadzałoby się z publi- 
cznym porządkiem, wtedy nastąpi wyrok na usunięcie 
z mrzędu, pociągający za sobą prawną niemożność wy- 
konywania urzędu, utratę dochodów i opróżnienie 
miejsca. 
„A jeśli arcybiskup i temu nie podda się wyro- 
kowi, cóż nastąpi wówczas? Ustawa z 12. maja na- 
znacza przeciw duchownym, którzy po nsunięciu ich 
przedsiębiorą jeszcze czynności urzędowe, powtórne, 
kary pieniężne, i to jest zapewne najsłabszą stroną tej 
ustawy. Zachodzi jednak pytanie, czy niemiecka ad- 
ministracja nie jest uprawniona podobnie postąpić 80- 
bie w takim wypadku, jak republikańska Szwajcacja 
postąpiła sobie względem biskupa Mermilloda. Jeśliby 
zaś zachodzić miała jaka wątpliwość, to w takim ra- 
zie natychmiast musiałyby na przyszłej sesji ustawy 
majowe być uzupełnionemi. To bowiem jasną jest rze- 
czą, że, gdyby sądownie usunięty z urzędowania swego 
arcybiskup poznański w djecezjach swoich mógł agi- 
tować dalej, to, wsparty na opoce ultramontańskiego 
kościoła, to-jest, na zaślępienia mas, naigrawałby się 
z państwa i z najwyższych jego trybunałów, a na to 
nigdy pozwolić nie można. W więzieniu skazany nie ma 
być osadzonym, ale potrzeba koniecznie módz go prze- 
nieść do innej prowineji lub skazać na wygnanie. Je- 
śli zaś administracji nie wolno kroku tego uczynić, 
to prawodawstwo będzie ją do tego musiało wyrażaie 
upoważnić.” : 
Na posiedzeniy sejmiku prowincjonalnego w Kró- 
lewcu, postawił wniosek naczelny burmistrz Gdańska 
p. Winter, aby podać petycję do rządu o rozdziele- 
nie Prus zachodnich i wschodnich na dwie odrębne 
prowincje. Charakterystycznem jest, że dzienniki pru- 
skie, jak Danz. Zig. i polskie, jak Gaz. Tor. z równą 
ochotą, ale naturalnie z różnych motywów, przyjęły 
ten wniosek. 
Gwiazda Cieszyńska zamieszeza następujący „pro- 
test w imieniu włościan szląskich — do galicyjskich.* 
Wyczytałem w Guwiazdce prseszłej i innych pol- 
skich pismach, że niemiecki ferajna w Białej oczy też 
p. Liadert z Lipnika wydał odezwę do wszystkich 
gmin galicyjskich, drukowaną w Bielsku, która bun- 
tuje lud przeciw szlachcie. Już nam to dziwno, że 
z Bielska 1 Białej taka odezwa wydaną i rozesłaną 
być mogła, kiedy przedtem Głos szląskich narodo- 
wców do wyborców urzędownie został zakazanym i 
żandarmi po domach go zabierali. 
Teraz (zas umieszcza znowu korespondencję z 
Białej z d. 5. października, że w Bielsku w drukarni 
nawet, gdym się jej kłaniał i przechodził tak blisko» 
| że ręka moja dotknęła jej sukni... Zresztą najskrupu- 
, latniej byłem jej posłuszny. Zażądałem od stryja sze- 

ściu tysięcy franków, które mi dał- uśmiechając się; 


był to bowiem jeden z najwspaniałomyślniejszych ln- 
dzi. Powiedział mi jednak wtedy: 

„— Od razu domyśliłein się żeś przybył do Boi- 
scoran nie dlatego by przechadzać się po lesie Roche- 
pommier.“ 


Błaha ta okoliczność zwiększyła jeszcze mojo u- 
wielbienie dla pani Claudieuse. Jak ona nmiała prze- 
widzieć zdziwienie mego stryja, podczas gdy ja ani 
pomyślałem o tem! 

„— To geniusz ostrożności, powiedziałem sobie. 


Rzeczywiście była nim; a także geniuszem wyra- 
chowania, o czem rychło przekonałem się.. Przyby- 
wszy do Paryża, zastałem list od niej; był on tylko 
długą parafrazą tego, co mi mówiła na rozstajnej dro- 
dze Hommes-Rouges. Po tym liście nastąpiło wiele io- 
nych, które zalecała mi zachowywać przez miłość ku 
niej... a wszystkie miały na rogu nnmer porządkowy. 
Gdym ją zobaczył po raz pierwszy, zapytałem: 


„— Do czego te numera ? 


„— Mój kochany panie Jakóbie, odrzekła, ko- 
bieta zawsze powinna wiedzieć, ile napisała listów do 
swego kochanka... Ty, do tej pory otrzymałeś odemnie 
dziewięć..." 

Było to w maja 1867 r. w Rochefort, dokąd po- 
jechała na uroczystość spuszczania na wodę jednej 
fregaty i dokąd ja udałem się na.jej rozkaz... Smia- 
łem się z tego pomysłu rachunkowości listowej i 
wkrótce zapomniałem o tem. Inna rzecz zajmowała 
mię wtedy. Zwróciła ona moją uwagę na to, że czas 
upływał pomimo naszego smutnego rozłączenia i że 
niedalekim już jest wrzesień, miesiąc, w którym bywa 
swcbodną. Czyż i teraz mielibyśmy tak jak roku zeszłego 
podróżować do Fontainebleau, co było tak niebezpie- 
cznem, pomimo wszelkich ostrożności?... Dlaczegożby 
raczej nie wyszukać sobie jakiego samotnego domu W 
mało zaludnionej dzielnicy ?... Każde jej żądanie było 
dia mnie rozkazem. Wspaniałomyślność mego siryja 
była niewyczerpaną. Kupiłem dom... (C. d. n.) 


a 
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DZIENNIK POLSKI 


Klima wydano nową poprawną odezwę Linderta wraz 
z petycją w 3.000 egzemplarzy, i z adresami do na- 
czelników gmin, æ prawdopodobnie rozesłano je też 
zaraz pocztą, lubo dr. Stiasny telegrafem zawiadomił 
namiestnictwo. 

Ta odezwa pochodząca bądź od Linderta bądź 
od niemieckiego ferajnu, nie śmie być dla nas Szlą- 
zaków obojętną, gdyż rzuca na szląskich włościan ha- 
niebną potwarz, przeciw której protastować jest na- 
szą powinnością. Niemając samejże odezwy powołuje 
się tylko na ustęp z niej, umieszczony we wspomnio- 
nej korespondencji Czasu, który tak brzmi: 

„My szląscy włościanie dowiedziawszy się, że 
starosta w Białej kazał zabrać egzemplarze, które 
miały iść do gmin w całym kraju, posyłamy wam 
teraz te egzemplarze, abyście się ściśle do tego za- 
chowali, aby szlachta w Galicji nie górowała tak jak 
dotąd nad wami. Upraszamy także o spieszne roze- 
słanie tych egzemplarzy do gmin“. 

Jako szląski włościanin, i jako reprezentant wło- 
ścianów szląskich w sejmie szląskim, nie mogę prze- 
nieść tego na sobie, żeby nie wystąpić w obronie wło- 
ścianów szląskich przeciw takiemu fałszowi. Odzywam 
się przedewszystkiem do was zacni włościanie gałicyj 
scy, abyście tę sprawkę dobrze razważyli, bo do 
szląskiego włościanina nie potrzebuję o tem ani mówić. 

My szląscy włościanie nie mięszamy się do wa- 
szych spraw krajowych, chociaż wam jak. najlepiej ży- 
czymy. Kłamstwem jest, że to szląscy włościanie do 
was się odzywają. P. Lindert ze swemi wspólnikami 
zaś przemawiając w imieniu szląskich włościan, dopu- 
szcza się strasznej intrygi,i powinniście się go strzedz 
jako niebezpiecznego człowieka. Oświadczam przeto, 
że przytoczone słowa odezwy są nieprzebaczoną obel- 
gą, rzuconą na włościan szląskich, a kłamstwem rzu- 
conem wam w oczy, aby was podejść. My szląscy wło- 
ścianie nie dopuścimy się tego, żeby was podburzać 
przeciw szlachcie waszej; u siebie uważamy szlachcica 
lub wielkiego właściciela za większego sąsiada , jako- 
też i między nami włościanami są znowu więksi i 
mniejsi; o ile nam chodzi o prawa przynależne, to sta- 
ramy się o nie na drodze legalnej, do czego mamy 
konstytucję, sejm i inne władze; buntować kogo nie 
jest naszą rzeczą. Tak samo i wy powinniście postę- 
pować, bo podburzanie i ztąd wynikające niespokoje 
są szkodliwe dla was samych, dla całego kraju i dla 
monarchji. Pamiętam, jak w sejmie waszym we Lwo- 
wie właśnie włościanie dali się zwieść przez podszep- 
ty tak zwanych świętojurców, trzymających z centra- 
listami, aby głosowali za wyłączeniem obszarów dwor- 
skich z gmin; tak samo włościanie przyczynili się do 
dzisiejszej ustawy drogowej, na którą się użalacie, cho- 
ciaż nawet szlachcice przemawiali za sprawiedliwszym 
rozdziałem ciężarów. Tak wtenczas durzyli włościan 
nierzetelni ludzie, aby stworzyć niezgodę w kraju wa- 
szym. Dzis znowu tacy ludzie, jak p. Lindert w swo- 
jej odezwie, którą fałszywie ogłasza w imieniu wło- 
ścian szląskich, podburzają was przeciw tym ustawom 
i przeciw szlachcie, obwiniając ją, że to ona na swoją 
korzyść takie ustawy niesprawiedliwe wydała. Jeżeli 
się w ten sposób dacie durzyć, to nigdy nie dójdzie- 
cie do uporządkowanego należycie stanu, a jesteście 
tylko narzędziem w rękach zwodzicieli. Zawiniliście 
jednak sami, wybierając ludzi niedoświadczonych lub 
niedojrzałych, albo własnej próżności hołdujących, i 
znosić teraz musicie skutki, aż zrobione złe naprawi- 
cie, alô na drodze legalnej. My Szlązacy mamy je- 
szcze więcej krzywd do znoszenia, ale staramy się o 
polepszenie na drodze legalnej i konstytucyjnej, i ufa- 
my w Bogu, że chociaż dla dzieci naszych wymożemy 
lepszy byt. Tak samo i wy czyńcie, i to wam tylko 
uczciwi włościanie szląscy radzić będą. 

Dlatego zacni bracia włościańscy zawierzcie, że 
odezwa Lindertowska nie pochodzi od włościan szlą- 
skich, ale jest niegodnym podstępem, aby was podejść. 
Może p. Lindert nie rozumie, ile złego ona znaczy, a 
odpowiadać będą kiedyś ci, co do niej nawiedli. To 
winienem oświadczyć w imieniu szląskich włościan. 

Jerzy Cienciała, 
poseł sejmowy, włościanin z Mistrzowie przy Cieszynie. 


Sprawy zagraniczne. 

Uwaga publiczności francuskiej zajęta głównie re- 
zultatem wyborów uzupełniających, które jak to nam 
doniósł telegraf, wypadły w duchu republikańskim. 

Wybrani zostali czterej republikanie: hr. Rémusat 
otrzymał 41.500 głosów, przeciwnik jego Niel (syno- 
wiec marszałka) miał 19.600 głosów; Turigny 39.800 
głosów, a przeciwnik jego Gillois 28.200 głosów; 
Reymond 59.800 głosów, przeciwnik jego Faure 24.500 
głosów; Uirot-Pouzol 36.300 głosów. 

Rouher, były wicecesarz, który dotąd w cichości 
czekał, co przyszłość najbliższa przyniesie, przybył 
w pomoc republikanom, a chociaż nie podpisał pro - 
gramu ks. Napoleona co do sojuszu z republikanami, 
ale w kompromis z nimi wchodzi, stając w obro- 
nie głosowania powszechnego , gdy idzie o formę rzą- 
du. I on napisał bowiem list do jednego z deputowa- 
nych, aby mógł stanąć w obronie tej instytucji plebi- 
scytu, która, jeśli na razie nie przywróci cesarstwa, to 
przynajmniej zamknąć może drogę restauracji Burbo- 
nów. Utrzymanie republiki zostawia więcej widoków 
Bonapartystom, niż powrót królewskości. 

Hr. Chambord bawi od poniedziałku w Salzburgu, 
gdzie delegacja fuzjonistów oczekuje od niego stano- 
wczego słowa na jej warunki, które mają być ostate- 
czne. Kwestja ma być postawioną stanowczo, a w ra- 
zie trudaości ze strony hr. Chamborda, skoalizowana 
partja monarchiczaa zamierza przedłużyć władzę Mac- 
Mshona. 

Ajencja Havasa donosi: Porozumienie się stronnie- 
twa monarchicznego o warunki przywrócenia monar- 
chji nie zostało niczem zachwiane. Nie szuka ono in- 
nego rozwiązania; mimo tego obstaje przy konieczno- 
ści oświadczenia się hr. Chamborda. Rząd zachowuje 
się ciągle neutralnie. Sądzą, że hr. Chambord w po- 
łowie tego tygodnia poda do wiadomości, pod jakiemi 
warunkami przywrócenie monarchji jest możebnem. 
Komisja większości obradować będzie 17. bm. nad od- 
powiedzią Chamborda. Rezultat obrad udzielony bę- 
dzie nazajutrz biurom. Członkowie prawego środka 
zwołani są na 19. aby postanowić, jak dalej postąpić 
sobie. W tym samym celu zbierze się prawica dnia 
21. bm. Le Bien public zaprzecza, aby u Thiersa, od- 
było się zebranie, i oświadcza, iż Thiers nie widział 
Gambetty i nie prowadzi tajnych narad. Tenże dzien 
nik dodaje, iż Thiers oczekuje cierpliwie chwili, gdy 
przyjdzie mu bronić zagrożonej wolności i narodowego 
wszechwładztwa. 

rąży wieść, że Prusy objawiają już chęć uzna- 
nia republiki hiszpańskiej i od nich ma wyjść inieja- 
tywa w tej mierze. Komedja sądu wojennego na ka- 
pitana Wernera z powodu zaboru statków. powstań- 
czych służyła tylko dla złudzenia Auglji obstającej 
z uporem doktrynerskim przy zasadzie nieinterwencji. 
Fuzja we Francji przyspiesza uznanie rządu republi- 
kańskiego w Hiszpanii, aby z tej strony przeszkodzić 
restauracji. Castelar otrzymał już w tym kierunku, jak 
domyślać się można, wskazówki, gdyż zamierza właśnie 
wygotować do państw obeych okólnik przedstawiający 
politykę swoją wewnętrzną i zewnętrzną z żądaniem 


uznania republiki, jako dającej rękojmię pokoju ze- 
wuątrz a karności wewnątrz. Mowy Castelara, gdy 
był deputowanym, uważane były w innych krajach za 
tak niebezpieczne, iż je konfiskowano; czyny zaś Ca- 
stelara zdradzają kierunek despotyczny pod formą re- 
pubłikańską. Stopniowo doszedł on niemal do dy- 
ktatury. 


Proces Bazaina. 


W dniu rozpoczęcia się w wielkim Trianonie przed 
sądem wojennym sprawy Bazaina, to jest w zeszły po- 
niedziałek, już od godziny 1Otej zrana tłumy posiada- 
jących karty wstępu na salę posłuchalną cisnęły się 
do kraty. Sala otwartą dopiero została o godzinie wpół 
do dwunastej. Za otwarciem drzwi tłum uprzywilejo- 
wanych pcha się przebojem, aby sobie zdobyć wygo- 
dniejsze miejsca i nie nie utracić z rozprawy. Nala 
wspaniała jako galerja, jest zbyt podłużna i źle oświe- 
cona a ogromne okna przedzielone kolumnami mąr- 
murowemi, są powodem, że nie jest akustyczną. Wszy- 
stkie prawie miejsca po za ławami w pierwszym rzę- 
dzie, zajęte są przez świadków w liczbie 275, których 
oskarżenie zewezwało. Świadkowie odwodowi nie prze- 
noszą liczby 60. lecz ileż ich jeszcze w ciągu procesu 
będzie wezwanych. 

Że wszystkich świadków największą zwraca na 
siebie uwagę Regnier, ów nieproszony pośrednik mię- 
dzy dynustją napoleońską i Bismarkiem, którego gło- 
šne zajście w r. 1870 misło cechę jakby gorączkowe- 
go marzenia. Rola jaka odegrać ma w procesie by- 
najmniej go nie kłopoce, przeciwnie widać na twarzy 
jego rozpromienienie, gdyż to rozniesie jeszcze bar- 
dziej rozgłos jego imienia. Ma ou piękną postać, o- 
gromną pewność siebie; liczy około 50 lat. Obok nie- 
go widać jenerdła Boyer, wiernego adjutanta Bazaina 
tak w Meksyku jak w Metz. Nieco dalej dostrzedz 
można pp. Grambettę, Floquet, Keratry, pułkownika 
Merlin b. prezesa 3 sądu wojennego. Między świad 
kami. znajdują się deputowani pp. Rameau, Changar” 
nier, ‘Bompard. 

P. Lachaud wraz z synem zajmują ławę obroń- 
ców. Obok nich pułkownik Villette adjutant marszałka, 
który go nie opuścił od Meksyku. 

O godzinie 12 minucie 10 sąd zajmuje krzesła. 
Wszyscy członkowie są w wielkim uniłormie. Trzech 
z nich ozdobnych jest wielką wstęgą. 

Prezes. Niechaj wejdzie marszałek. 

Marszałek zajął miejsce obok swego obrońcy, na 
przygotowanem dlań krześle. Przed nim stoi stolik 
z przyrządami potrzebnemi do notowania. Po za mar- 
szałkiem znajduje się brat jego, inżynier dróg i mo- 
stów. 

Marszałek Bazaine jest wzrostu nieco więcej niż 
średniego, dość otyły, z krótkiemi nogami. Wydaje 
się być flegmatykiem i jak mówią, jego lenistwo dość 
kwadruje z gnuśnym jego chodem. Twarz jego cał- 
kiem jest pozbawioną ruchliwości, wzrok przygasły, 
oko jego kryje się pod wystającą arkadą brwi, cera 
żółta, policzki miękkie i wiszące, wargi wydatne, szy- 
ja gruba i krótka. 

W chwili tej nie widać na twarzy marszałka owe- 
go odcienia ironji, owej miny wyzywającej, jaką. mu 
przypisywano w armji. 

Prezes. Siadaj marszałku! (do pisarza) odczytaj 
rozkaz wprowadzenia w stan oskarżenia: 

Po odczytaniu tego rozkazu przychodzi do odczy- 
tania rozkaz dzienny gubernatora paryskiego, zwołu- 
jący 1. sąd wojenny dla sądzenia marszałka. 
Następuje powołanie świadków, którzy usuwają się 
do przeznaczonego dla nich pokoju. Prezes uprzedza 
ich, że mogą nie być obeenymi przy odczytaniu oska- 
rżenia, byle się stawili na wezwanie. Pierwszymi świad- 
kami, jakich powołano, byli marszałek Leboeuf, jene- 
rałowie Frossard, Coffinieres, Changarnier , Boyer. 
wiadkowie ci przesłuchiwani będą w porządku, w ja- 
kim ich powoływano. 

Po świadkach wojskowych idą świadkowie cywil- 
ni, a na czele tych mieszkańcy Metzu i jego okolic, 
następnie świadkowie polityczni: Juljusz Favre i Gam- 
betta. Odchodzą oni skłoniwszy się sądowi. 

Na czele świadków odwodowych jest p. Schnei- 
der dawny prezes ciała prawodawczego, jenerałowie: 
Bataille, Duplessis, Dubreuile, Defrance, Saint - Sau- 
veur i inni. $ 

P. Rouher powołany na świadka odwodowego 
nie stawił się lecz uniewinnia się listem do prezesa. 
Po powołaniu świadków posiedzenie zostaje za- 
wieszone. 

Prezes zawiadamia, że wydał rozkazy zawezwa- 
nia swiadków nieobecnych i że nzstępnie postanowić 
należy co do uniewinnień przesłanych przez nieobe- 
enych. 

Odczytanym zostaje stan służby marszałka. 
Achilles Bazaine zaciągnął się jako ochotnik wr. 
1331 mając 21 lat, wr. 1882 był kapralem, w r. 1831 
sierżantem, w r. 1835 porucznikiem. W tym roku zo- 
stał kawalerem legji honorowej, w r. 1845 jej urzę- 
dnikiem (officier), dalej w r. 1856 komandorem, w 
1859 wielkim urzędnikiem, w r. 1303 otrzymał wielką 
wstęgę. 

Następuje odczytanie sprawozdania komisji śled- 
czej. 
Prezes: Teraz p. marszałku uważaj, co będziesz 
słyszał. Pisarzu odczytaj raport sprawozdawcy jene- 
ruła brygady. : 

Czytanie to trwa do końca posiedzenia, które 
zamknięte zostaje o godzinie 4-ej i odłożone do jutra. 
Książę d'Aumale usiłując jak najściślej zachować 
formy prawne, nie pozbywa się form uprzejmości. Za- 
uważono że zamiast zwykłej formuły użył wyrazów: 
„niech wejdzie marszałek*. O ile marszałek piastował 
wysoką rangę wojskową, winien być traktówany z u- 
szanowaniein należnem jego stopniowi i wielkiej wstę- 
dze legji honorowej, której oznakę ma na sobie. 

Członków sądu wojennego, włączając w to zastę- 
pców, jest jedynastu. Po prawej ręce prezesa zasiada 
jenerał de la Motte-Rouge, stary żołnierz bretoński, 
po lewej jenerał Chabaud- Latour, którego ojciec o 
mało niedostał się na rusztowanie za dawaną opiekę 
Ludwikowi XVI. Prezes kilka uwag zamienił z jene- 
rałem Chabaud-Latour, którego znał bliżej w Afryce. 
Książę d’ Aumale znacznie młodszy jest od jenerałów, 
składających sąd wójenny, liczy bowiem zaledwie lut 
50. Miał on lat 25; gdy ujął Abd-el- Kadera i jego 
Smalę. Widoczna jest pewna trudność w chodzie księ- 
cia, pochodzi ona z cięcia szablą, jakie otrzymał pod- 
czas wyprawy przeciw Kabylom. A 

Gdy sąd się zgromadził, zauważano, że wbrew 
zwyczajowi prezes usiadł ostatni, podobnie, jak pod- 
czas rozpraw ostatniemu głos mu przypada. j 

Dwa razy marmurowa twarz Bazaina zdradziła 
wrażenie: raz gdy wszedł i gdy go zapyiano 0 na- 
zwisko, drugi raz gdy pisarz odczytywał jego stan 
służby. 

Wewnętrzny dziedziniec Trianonu ciekawy przed- 
stawia widok. Z powodu pogody świadkowie, zamiast 
pozostać w salach, przechadzają się na wolnem po- 
wietrzu, paląc cygara i oddychające wonią drzew oka- 
lajacych tę uroczą rezydencję, której przeznaczenie 
tak dziś jest zmienionem. Widać tam same epolety i 
oznaki wysokich godności, prócz tego ludzi polity- 


cznych jak Juljusz Favre, Gambetta, Ernest Piccard, 
książę Palikao, Schneider, jenerałowie Canrobert i Le- 
boeuf. Rozmowy, jakie prowadzono, nie odnosiły się 
do procesu. 


Kronika. 


(d. 14. października.) 

Egzaminy pisemne pod nadzorem dla kandy 
datów stanu .nauczycielskiego w zawodzie gimnazjalnym 
odbywać się będą 27., 29. i 29. października r. b. poczem 
nastąpią egzaminy ustne. 

Zniżenie taryfy Kolejowej od przewozu 
zboża na naszych kelejach do połowy, wynosi istotnie tyl- 
ko !/, centa od cetnara i mili, gdyż nie teraźniej- 
sza opłata do połowy zniżona została, lecz maksymum 
opłaty koncesją dozwolone. Zniżenie to można więc uwa- 
Żać za żadne. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sie 
we czwartek dnia 16. października b. r. z uderzeniem go- 
dziny 6. wieczorem w sali ratuszewej. Na porządku dzien- 
nym: 1) Wybór 15 czlonków do 5 komisyj wyborczych. 
2) Sprawa zaprowadzenia kolei konnej we Lwowie (nchwa- 
ła druga). 2) Sprawa zaciągnięcia przez gmine miasta 
Lwowa 2!/ -milionowej pożyczki. 

Uwolnienie od portorjuma korespondencyj 
w sprawach wyborczych miedzy komisją wyborczą a wy- 
borcami przysłużające w moc $ 22 ustawy z 29. czerwca 
1568 lwowskiej [zbie handlowej i przemysłowej, rozciąga 
sie także na okręg pocztowy m. Lwowa. 

Radca Kulczycki czyniąc zadość wielostron- 
nym żądaniom, rozpoczyna na lwowskiej wszechnicy nowy 
kurs „o zasadach rachunkowości ogólnej* wstępnym wy- 
kładem we czwartek (16. bm.) o godz. 5. wieczorem w 
sali VI. na 1. piętrze. 

P. Leon Licht. szynkarz, złożył na moje ręce dla 
ubogich m. Lwowa kwotę 25 guld., w których imieniw ni- 
niejszem składam podziękowanie. Lwów 10. października. 

Jasiński prezydent. 

Stypendjuin. Celem nadania stypendjum o rocz- 
nych 200 guld., przeznaczonego dla nezniów weterynarji, 
ogłasza Wydział krajowy konkurs. Chcący się ubiegać o 
takowe winni wnieść podanie swoje do Wydziału krajowe- 
go najdalej do końca bież. mies. i załączyć: 1) metrykę 
urodzenia; 2) poświadczenie , że kandydat przyjęty został 
na kursa w zakładzie dla kształcenia weterynarzy w Wie- 
dniu; 3) ostatnie świadectwo szkolne; 4) świadectwo o sto- 
sunkach majątkowych kandydata i jego rodziców; nakoniec 
5) własnoręczny rewers kandydata, w którym tenże ma 
się zobowiązać , iż po uzyskanin.dyplomn na weterynarza, 
będzie się trudnił praktyką weterynarską w królestwie Ga- 
licji t Lodomerji lub Wielk, Ks. Krakowskiem, z wyklu- 
czeniem jednak miast głównych Lwowa i Krakowa, a to 
przez przeciąg lat ośmiu. Stypendja trwają aż do ùkończe 
uia trzyletniego kursu w zakladzie wyżej wspomnianym, 
a stypendysta otrzymnje po uzyskanin dyplomu na we- 
terynarza kwotę 60 gnld. na koszta podróży z Wiednia 
do krajn. 

Ministerstwo skarbu wydało rozporządzenie, 
na mocy którego wolno jest osobom interesowanym prze- 
glądać operata katastralne. Dotąd, jak wiadomo, można 
było tylko otrzymywać kopje map i odpisy aktów. Wspo- 
mniane rozporządzenie stanowi, że urzęda podatkowe obo- 
wiązane są zezwalać na przeglądanie aktów katastralnych 
w obecności jednego z urzędników. Osoby życzące sobie 
tego, mają się zgłaszać do naczelnika biura, który albo za- 
raz ma odpowiedzieć żądaniu, albo gdyby to przeszkadza- 
ło nrzędowanin, wyznaczyć termin, nie dalszy jednak, 
jak czterodniowy. 

Walenty Tomaszek, wyrobnik zamieszkały pod 
l. 2 na Bogdanówce, powracając w nocy na niedzielę do 
domu przez pola keło Sygniówki, wpadł do studni nieo- 
cembrowanej, zkąd go dopiero następnego dnia nieżywego 
wydobyto. Nieboszczyk liczył lat 48, był żonaty i ojcem 
dwojga dzieci. Zwłoki przeniesiono do szpitalu. 

Dr. Kozel z Tarnowa nadesłał nam odpowiedź na 
elukubracje tamtejszego burmistrza, Jarockiego, w sprawie 
przeszkodzenia likwidacji majątku gminnego. Obszerne to 
pismo umieszczamy dziś (dla braku miejsca w części re- 
dakcyjnej) pomiędzy inseratami. 

Tunel Łupkowski. Korespondencję naszą z Li- 
ska potwierdza teraz, jak już pierwej Pester Lloyd, także 
Gazeta Szląska, podając wyraźnie, że falszywą wiadomość 
o zawaleniu się tunelu podał do Augsb. Ally. Zty pewien 
cudzoziemiec, oddalony przez inżyniera dyrygującego, p. 
Psarskiego, chcąc sie tym sposobem pomścić. Augsb. Ally. 
Ziy ze wszech stron w kluby wzięta, tlumaczy się tem, 
że korespondencja jej z Galicji, przez nas przytoczona, do- 
szła ją z podpisem pewnego meża powszechnie szanowane- 
go w Bawarji. Widać, że ów oddalony cudzoziemiec wziął 
się na sztnkę i podając fałszywa wiadomość jeszcze i pod- 
pis podrobil. 

Rząd pruski uważa Galicję jako glówne gniazdo 
chorób zaraźliwych jakoto: cholery, tyfusu i ospy i zażą- 
dał w tej mierze zdania Izby handlowej toruńskiej, czyli- 
by nie należało wyklnezyć flisaków galicyjskich zupełnie 
od wstępu do Niemiec i w tym celu zmienić osadę tratwi 
wiślańskich na stacji granicznej między Raciążkiem a Pod- 
górzem w ten sposób, iżby tlisaków galicyjskich zastąpio- 
no Niemcami. Prawdziwie bismarkowski pomysl, który 
Izba rzeczona musiala nznać za niewykonalny, przedsta- 
wiając, że raczej wypada znieść się z rządem austrjackim 
i moskiewskim o ściślejsze nadzorowanie tlisactwa miano- 
Wiele co do pożywienia flisaków, co do ich ubioru i lep- 
szego zaopatrzenia legowisk na tratwach. 

P. Stransky v. Heilkrom. radca ministerjal- 
ny extra statum w ministerstwie oświecenia i wysnań, o0- 
trzymał systemizowaną posadę radcy miniaterjalnego przy 
temże ministerstwie. 

Newy regulamin służby wojskowej, 
wydany dla ek. armji austrjackiej, przywraca karę chłosty 
cielęsnej za wyrokiem sądn andytorskiego i w wypad- 
kach zbrodni z chęci zysku popełnionych, obostrza ró- 
wnież karę za dezercję. Trzykrotna dezercja nawet w cza- 
sach pokoju pociąga za sobą karę śmierci. 

Lwów 12. października. Ponieważ zamieszczona w 
nrze 238 Dziennika Polskiego z dnia 12. bm. korespon- 
dencja z Jarosławia pod znakiem (A. S.) mija się bardzo 
z prawdą, zmnszony jestem takową sprostować. Na we- 
zwanie dyrekcji kolei Karola Ludwika i jeneralnej komen- 
dy, podjąłem się dla wojska, odbywającego dlngie marsze, 
dostarczać zupy kminkowej za wynagrodzeniem po 4 centy 
za zydel, a nie jak korespondent twierdzi, porcję bnljonn 
za opłatą 10 ct. Przyrządzenie zupy odbywa się porą no- 
cng, gdyż fransporta wojsk 100—150 Indzi przychodzą 
rano między godz. 4. ą5. Rachnjąc kminek, omastę, drze- 
wo i trud ludzi, całe to przedsiębiorstwo nie przynosi mi 
ładnego zysku, podjąłem się tego jedynie kierowany ludz- 
kością. Że podaję należycie przyrządzoną i smaczną zupę, 
otrzymałem ustne pochwały od intendentury i lekarza. Że 
korespondent zachorował, zdaje mi się, iż mn prędzej co 
innego zaszkodzić mogło, niż spożyta zupa kminkowa. A. 
Kósier, restaurator na dworen kolei Karola Ludwika. 

Gródek 15. października. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Wezoraj przybyli z Przemyśla rannym pociagiem: dr Dwor- 
ski, kandydat na posła do Rady państwa, przez wyborców 
w Przemyślu przyjęty, z dr. Wajgartem, bnrmistrzem m. 
Przemyśla, p. Frankowskim notarjuszem, obywatelami tam- 
tejszymi p. Neuserem , tudzież p. Lukasiewiczem i innymi 
do Gródka, w celn objawienia wiary politycznej przed tu- 
tejszywi wyborcami przez kandydata, dr. Dworskiego. Na 
tutejszym dworcu kolejowym oczekiwali szan. gości przewo- 


wodniczący komitetu wyborczego Henze i członkowie te- 
goż komitetu, pp. Gwiazdoń i Bazyli Dmuchowski, a wpro- 
wadzeni przez tychże do sali rady miejskiej , zostali zaraz 
na wstępie przez członków rady miejskiej, a to przez za- 
stępcę burmistrza i kilkunastu radnych i mieszczan serde- 
cznie powitani i przyjęci. Po krótkim odpoczynku o godz. 
2ej udał się dr Dworski z towarzyszami do tutejszej ck. 
ujeżdżalni, gdzie oczekiwali przybycia kandydata licznie 
zgromadzeni wyborcy. 

Posiedzenie zagaił p. Heuze krótką przemową o wa- 
żności przyszłych wyborów, wyłuszczając niebezpieczeństwa, 
jakie wobec zachcianek izraelitów grozi, zalecił solidarność 
i jedność i przedstawił kandydata, dr. Dworskiego, który 
stanąwszy przed wyborcami, ogłosił swoje wyznanie wiary 
politycznej tak treściwie i zgodnie z życzeniami Indu, że 
nikt z obecnych w niczem go nie interpelował , prócz p. 
Gwiazdona, który poruszył kwestję co do stanowiska i zna- 
czenia rad i wydziałów powialowych w kraju, na co od- 
powiedział dr Dworski ku powszechnemu zadoworenia Na 
zapytanie prezydującego p. Henzego: czy walne zgromadze- 
nie wyborców przyjmuje kandydaturę dr. Dworskiego? u- 
chwaliło takowe jednogłośnie przyjąć tę kandydaturę, i u- 
poważniło wyraźnie komitet, aby takową wszelkiemi do- 
zwolonemi środkami wspieral. Na tem zakończył się n nas 
akt kandydatury dr. Dworskiego. 

Tntejszy proboszcz rit. gr. agilując w imieniu swojem 
i izraelitów przeciw ogólnemu życzeniu, zwołał właśnie na 
dzieł wczorajszy po odbytem walnem zgromadzeniu do sie- 
bie kilkudziesięciu przedmieszczan Rusinów, a po przemó- 
wieniu do nich, ażeby trzymali z izraelitami, uczynił im 
taką propozycję: „Kto je za żydom, nech stane w pra- 
wo, a kto nie, to w liwo.“ Wszyscy stanęli po stronie 
lewej! 

(LW) Jarosław 12. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Teatr amatorski! w naszem mieście od lat kilku 
zawiązany, przyczynił się niejednokrotnie do nrozmaicenia 
naszego życia monotonnego i uprzyjemnienia długich wie- 
czorów jesiennych i zimowych, dla tego też dziwimy się, 
dla czego nowa dyrekcja, która jeszcze w majn br. objęła 
kierownictwo tej instytucji, dotychczas nie zdobyła się na 
Żadne przedstawienie. Czy przez takie kierownictwo ma- 
my dążyć do obalenia instytucji, której założenie było 
żmudnem i nader wielkiej wymagało pracy: 

Wielką sprawił nam niespodziankę ks. bisknp Hirsch- 
ler, przysyłając kaznodzieję znanego w całym kraju, ka- 
Czerwieńskiego, bylego przeora OO. Karmelitów we Lwo- 
wie. Bardzo wdzięczni jesteśmy ks. biskupowi, że zaszczy- 
cił miasto nasze tą swoją laską. Ks. Czerwieński miał jnż 
w czasie swojego pobytn u nas dwa kazania, które uczyniły 
na słuchaczach jak najlepsze wrażenie. 

Z Sądecczyzny 11. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Zhliża się dla nas chwila stanowcza, w której wy- 
padnie uam wybierać z okolicy podgórskiej posła do Rady 
państwa. Jak już zapewne wiecie, do komitetu wyborczego 
z grupy włościańskiej w powiatach : limanowskim, nowo- 
sądeckim , grybowskim i nowotargskim zgłosiło się aż 3 
kandydatów : Seredyński starosta grybowski, Dobrzyński 
właściciel dóbr z Rożnowa i czcigodny ks. Chełmecki z Kra- 
kowa. P. Seredyński atoli po dłuższej rozwadze odstąpił 
od swej kandydatnry, pomimo, iż w Limanowskiem cieszy 
się wielkiem wzięciem i powszechnym szacunkiem. Wło- 
ścianie zatem byliby tam nań z pewnością głosowali. Przy- 
znać więc trzeba, iż p. Seredyński odstępnjąc od swej kan- 
dydatnry, złożył dowody niepośledniego taktu politycznego 
i dowiódł, że jest dobrym patrjotą. Snać dobrze zrozumiał, 
iż jako urzędnik państwa bez narażenia się na rozliczne 
nieprzyjemności ze strony rządu, nie byłby w stanie w o- 
becnych warunkach bronić rzetelnie interesów narodowych 
w Wiednin. Jakoż krok ten zacnego starosty wywołał u 
nas powszechne dla niego uznanie, i życzyćby wypadało, 
aby on w gronie urzędników znalazł jak najwięcej naśla- 
doweów. 

Inaczej ma się rzecz z p. Dobrzyńskim. Ten wpra- 
wdzie pismem swojem do centralnego komitetu z d. 20. 
września br. zrzekł się swej kandydatury na rzecz ka. 
Chełmeckiego, lecz później, jak nas słnchy dochodzą, miał 
rozpocząć agitację na rzecz swoją między włościanami, w 
czem zuown mają mu gorliwie pomagać pp. Zdanowski i 
Podoski. Znając jednak poczciwy charakier p. Dobrzyń- 
skiego i jego wielkie poczncie obowiązków obywatelskich, 
nie chcemy nawet wierzyć w jakieś potajemne agitacje z 
jego strony. Zdaniem mojem, powinniśmy przedewszystkiem 
popierać kandydaturę ks. Chełmeckiego. Mąż ten niezło- 
mnej woli, wysokiego wykształcenia, wzniosłego charakte- 
ru i wielkiego poczucia obywatelskiego, przytem wypróbo- 
wany w walce o dobro kraju, zdoła z korzyścią bronić 
sprawy narodowej. 

Dziennikowi Poznańskiem wytoczono pro- 
ces prasowy o przedrukowanie wyjątków z kazania dr. Jaż- 
dżewskiego, powiedzianego na 400-letnim obchodzie Koper- 
nika w Toruniu. 

| Fryderyk Wieck, znany powszechnie i w 
Dreźnie bardzo popularny i lubiony odwieczny nanczyciel 
śpiewu i gry na fortepianie, umarł nagle d. 6. bm. w bar- 
uzo podeszłym wieku w loszwiey blisko Drezna. Wspomi- 
«ng o jego śmierci nie tylko dla tego, że zmarły by: 


mistrzem w swonn zawodzie, byl ojcem slynnej Kiary »%u- ` 


manowej i nauczy ie'em znanego kompozytora Szumen: 
ale dla tego, ponieważ onego czasu zaciętą walkę staczał 
o naszego Szopena i był pierwszym, który genjalne dziela 
jego prodnkowa! w koncertach swoich wbrew zdaniu słyn- 
nych ówczesnych znawców klasycznych, którzy Szopena 
przezywali „niedojrzałym romantykiem“ i tego tworzyciela 
zupelnie nowych torów w muzyce usunąć zamyślali bani- 
cją nieśmiertelnych dziel jego. 

Przyszła reprezentację Wiednia Vater- 
land tak klasyfikuje. Niechrzczony żyd (Knranda), o- 
chrzczony Żyd (Glaser), luteranin (Porubski) i chrześcia- 
nin (Brestel), więc jeden chrześcianin przy trzech inno- 
wiercach, niby Porubski i laser to nie chrześcianin ? 
Szczególna loika! 

Korespondencje Redakcji. Panu H. R. w 
Złoczowie : Dziwna loika ! dla mglistych i niepewnych ce- 
lów zbijać prawdę. Co do S..., zdaje nam się, że się pan 


myli. — „Bajczanom* we Lwowie: Odpowiedź najlepiej 
umieścić tam, gdzie byla zaczepka; nasi czytelnicy zgoła 
nic nie zrozumieliby z tej odpowiedzi. — Pani S. J. w 


Starejsoli: Wielmożna pani dobrodziejka mogłaś doznać 
dobrodziejstw od wielebnego ks. kanonika, ale to jeszcze 
nie dowodzi, że ogół doznaje podobnych dobrodziejstw, a 
nam chodzi właśnie o ten ogół; na pierwszej stronicy ka- 
żdego numeru Dzien. Polsk. tuż obok tytułu stoi wyraźnie 
wydrukowane: Manuskryptów Redakcja nie zwraca. — Pa- 
nu A. R. w Tarnowie: Prosimy o ten elaborat. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d. 14. październiłca.) 

Kronika teatralna. Dziś 15. b. m. odegraną 
będzie tragedja w 5 aktach Calderona p. t. „Lekarz swo- 
jego honoru* w przekładzie J. N. Kamińskiego. 

* We czwartek 1Ó. b. m. trzeci występ panny Ma- 
rji Rivoli-Mecenseffy w operze Meyerbeera Dinora. 

(MJD) Niepodobna nie nznać gorliwych chęci dyrekcji 
dramatu ku wzbogaceniu repertoarza nowościami, pomimo, 
że z wyborem tychże nie zawsze możnaby się zgodzić. 
W ubiegłym tygodniu mieliśmy znowu dwie nowości, a 
mianowicie komedję Verne go Bratanek z Ameryki i dra- 
mat Halma Iskra, do których dołączyć wypada także przy- 
słowie dramatyczne W. hr. Bobrowskiego Nauka nie idzie 
w las, które przedstawiano wprawdzie już po raz drugi, 
ale tym razem z obsadą  czysto-lokalną (w pierwszem 
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przedstawieniu grał p. Benda z Krakowa rolę Augusta). 
Ponieważ okoliczności przeszkodziły mi wspomnieć o tej 
sztuce po pierwszem jej przedstawieniu, tem chętniej prze- 
to chwytam niniejszą sposobność aby o niej pomówić, 
zwłaszcza że zasługuje na to ze wszech miar. 

Nauka nie idzie w las jest drugiem z rzędu przy- 
słowiem dramatycznem pióra hr. Bobrowskiego. Pierwsze 
Nie mów hop pomimo zalet lekkości i humorn, grzeszyło 
płytkością a nawet trywialnością pomysłu i wcale nie 
swojskim, owszem czysto francuskim zakrojeim i obrobie- 
niem. Tem milej uderzają w sztnce niniejszej te dwa 
przymioty: glębszy i żywotniejszy pomysl i pewien czy- 
sto swojski koloryt tak w charakterystyce jak i w prze- 
prowadzeniu całej sztuki. Krytycy, mający zwyczaj sądze- 
nia sztuk podlug etykietki tj. podług jej tendencji, zarzu- 
ciliby może, że tendencja tej sztuki jest już przestarzałą 
1 nie na czasie. Na obronę autora mógłbym tym punou 
odpowiedzieć, że kowgdyjecm apana byla jeszcze w r. 
wt "Ze od tego czasu spoczywała w skromnej tece au- 
tora, dopóki zachęta przyjaciół nie wyprowadziła jej z tam- 
tąd na światło sceniczne, móglbym im odpowiedzieć, że 
dobrej sztuce, podobnie jak dobremu winu nie szkodzi czas, 
ale obrona jest tu zbyteczną. Teudeucję tej sztuki uwa- 
Żam za równie żywotną i prawdziwą dziś, jak dawniej. 
Próżniacze marzycielstwo, gardzące praktyczną, realną 
pracą dla jakichsić nieuchwytnych w krainie niebieskich 
migdałów uuoszacych się ideałów, pyszni się u nas tak 
dobrze dziś z dziur swojego płaszcza, jak za czasów re- 
formatorów Towiańskiego. Tylko że swoje ówczesne mi- 
styczne plany odrodzenia ludzkości duchem przez ducha i 
w duchu, zamienilo dziś na czczą teorje pangermanizmu 1 
banslawizmu, lnb na programy federalistyczno-słowiańskie. 
Wszak i dziś znaleźć można ludzi, którzy nietylko mówią 
Ele i piszą o tem, że praca uczciwa, realna, w duchu po- 
Stępu praktycznego niczem jest wobec światozbaw- 
‘zego tederalizmu, ludzi, którzy zabawiając się kreśleniem 
lg piasku map przyszlej Europy, z pogardą patrzą na dru- 
kich, którzy poświęcają życie i sily cichej, skromuej, po- 
Yszedniej, ale pożytku i owoców pelnej pracy praktycznej, 
którzy pracując i cierpiąc w ukryciu, w szarej codzienno- 
ści, lepiej i jaśniej widzą i poznają wzniosły i wielki cel 
swojej pracy, niźli owi Diogenesy ze swoich beczek... Rzecz 
pozostała ta sama, tylko forma dziś inna, inaczej dziś wy- 
glądają owe niebieskie migdały, ale smakują tak samo. 

Niuiejsza komedyjka hr. Bobrowskiego jest wlaśnie 
satyrą na tego rodzaju niepłodny idealizm, który przedsta- 
wiony jest tu w postaci mistycyzmu a la Towiański. Re- 
prezentant jego, Władysław, powraca ze Szwajcarji z gło- 
wą nabitą ideą reformy lndzkości w ogóle, a spoleczeń- 
stwa naszego w szczególe, za pomocą doktryny w duchu 
i przez ducha. Program tej reformy przywozi ze soba 
wpół gotowy w manuskrypcie. Z wyżyn swojego ducha 
spogląda z dumnem politowaniem na to spoleczeństwo nie- 
przygotowane jeszcze do przyjęcia ziarna wzniosłych jego 
zasad, ale nie' traci nadziei. Zresztą jest obdarty i nieu- 
czesany, jak przystało na proroka, gardzi formami towa- 
rzyskiemi podobnie jak i społecznemi, i nienawidzi kobiet. 
Los styka go z dwojgiem ludzi, trzeźwo na świat patrzą- 
cych, rozsądnych, wykształconych, którzy postęp społeczny 
npatrują w pracy realnej i całą duszą jej się oddają, przy- 
tem jednak eleganckich, dowcipnych, wyrozumiałych i 
kwiatowych. Jestto kuzynka proroka, młoda i piękna 
wdówka, Leonia i sąsiad jej p. August. Leonia jest dzie- 
dziezką, matką swoich poddanych, dbałą o ich dobrobyt 
materjalny i ich oświatę, założycielką szkółki ludowej i 
szpitalu wiejskiego, wzorem gospodyni, obywatelki i Polki. 
P. August walczył w r. 1849 za woluość węgierską, a 
potem w r. 1868 za niepodległość kraju, odebrał szramę 
za dowód, potem osiadl na wsi w sąsiedztwie Leonii, pra- 

uje jak ona i jest jej przyjacielem. Wśród tych dwojga 
udzi staje zdziczały prorok ze swoim mannskryptem re- 
rmy spolecznej. August i Leonia: widzą w nim człowie- 
a z głową spaczoną i przewróconemi zasadami. Ale T.eo- 
ia przenikliwem okiem i sercem kobiety odczuwa w nim 
runt dobry i na nim buduje nadzieję nawrócenia, Angust 
jedowierza, pozostaje między niemi żartobliwy zakład, 
tanowiący zawiązanie sztuki. 

Gdyby Leonia do pokonania oblędu Władysława użyla 
proni argumentów rozumowych, byłoby to z jej strony nie 
tylko bezskutecznem, ale nawet jak na kobietę nienatural- 
nem postępowaniem. Kobieta posiada broń silniejszą niżli 
pociski ostrych syllogizmów i caly arsenał doktrynerskiej 
polemiki, a tą jest: uczucie i powab niewieści. To też z 
psychologiczną trafnością i prawdziwem zrozumieniem na- 
tury kobiecej każe autor tego właśnie środka użyć Leonii. 
W sercu jej obudza się tajemne uczucie sympatji dla 
ego Człowieka, obdarzonego bystrym umysłem i sercem 
achetnem, ale skrzywionego szkodliwemi wpływami, am- 
jeja i upor kobiecy dodają bodźca jej prozelityzmowi, 2 
kieterja niewieścia dostarcza niezliczonych zasobów bron! 
„djezdnej cięższego i lżejszego kalibru. Przed taką stra- 
gją któż oprzeć się zdoła?.. To też nasz prorok zwolna 
czyna kapitulować. Powab i wdzięki Leonii z nieugięte- 
czynią go miękkim i powolnym do ustępstw. ktorg 
) «zu polegają tylko na rozmaitych toaletowych reformach, 
kok jej enót niewieścich upokarza go. Wybornym jest 
monolog, w którym przez wpół już zakochany prorok 
„ugiryki egeoje uuu przymiotami l.eonii przeplata spo- 
zeżeniami rozmaitych mankamentów swojej toalety i po- 
icrzchowności!.. Dzieła ostatecznego nawrócenia dokonywa 
sam August, który w ten sposób własnowolnie przegrywa 
zakład. Nasz prorok poznaje z żalem, že cała jego prze- 
szłość prorocza była tylko bałamuceniem siebie samego i 
pasożytnem próżniactwem, postanawia poprawić się i nowe 
rozpocząć życie przy pomocy przyjaciela i przy boku pię- 
knej swojej reformatorki i kaznodziejki, co jednak Autor 
z taktem artystycznym w perspektywie tylko wskazuje. 
Taki jest szkie tej sztuki, której przeprowadzenie odznacza 
się delikatnym taktem i zręcznością , trafnością charakte- 
rystyki , artystycznem zaokrągleniem sytuacyj, humorem i 
Prawdziwie wytwornym miejscami djalogiem. Dodawszy do 
tego przymioty wyż wskazane pomyslu i tendencji, twier- 
dzę śmiało, że Nauka nie idzie w las należy do najle- 
Pszych polskich 'przysłowiów dramatycznych, i zasługuje 
Ba stałe obywatelstwo na wszystkich scenach polskich. 
Przedstawienie wypadło ogółem dosyć dobrze. Wybornie 
odegrał p. ładnowski Władysława , pna Deryng z wdzię- 
kiem Leonię, p. Woleński stanowczo za młodym był na 
swoją rolę i nie zdołał wybitnej postaci Augusta wynieść 
po nad szablon. Tempo djalogu jak zwykle było za wolne, 
co osłabiało jego werwę i ów pieprzyk polegający na szyb- 
kiej repartie. 

Komedja Verne go Bratanel: z Ameryki jest utworem 
łączącym w sobie niezwykłe bogactwo i orygiualność po- 
mysłów Z kompletną nieumiejętnością wyzyskania, prze- 
prowadzenia i połączenia takowych w artystyczną całość. 
Znać że komedją ta byla pierwszym utworem autora, po- 
siadającego Świeży i oryginalny talent i bystry zmysł spo- 
strzegawczy, Ale któremu brak jeszcze wszelkiej rutyny 
pisarza dramatycznego, W całym utworze nie ma jednej 
myśli przewodniej, łączącej wspólną nicią ten szereg sy- 
tuacyj, pomysłów, scen i samowolnych wyskoków humoru. 
Każdy akt jest mniej więcej oderwanym i skończonym al- 
bo raczej nieskończonym W sobie, bo autor co chwila inny 
chwyta pomysł i nie wyzżyskawszy go ani doprowadziwszy 
do jakiejkolwiek konsekwencji, znów rzuca i lnźnie na- 
wiązuje nowy. Tak w charakterystyce, jak w sytuacjach, 
jak nawet w djalogu (prowadzonym nader nieumiejętnie) 
znać pisarza obdarzonego bystrą fantazją i trafnym dowci- 
pem, którego jednak nie umie okiełzać, powściągnąć i na- 
giąć do tonu komedji przedmiotowej. Humor ten zrywa 
się co chwila, przeskakuje szranki przedmiotowości i wy- 
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wraca koziołki mniej lub więcej zgrabne, które bawią i 
rozśmieszają widza, ale komedję ściągają do poziomu farsy. 
Tak pierwszym jak i drugim razem wypadło przedstawie- 
nie dość niejednolicie. Artyści lekceważyli sobie swoje za- 
danie (drugim razem), lub nie umieli ról (pierwszym ra- 
zem). Chlubny w tej mierze wyjątek stanowił p. Woleń- 
ski, który rolę tytułową odegrał z lekkością i sympaty- 
cznym humorem. P. Dobrzańskiemu nie udało się tym ra- 
zem stworzyć coś skończonego, chociaż pojedyńcze momenta 
byly szczęśliwe. 

Dramat Halma Iskra przedstawiouy w ubiegły piątek, 
dowodzi w sposób wysoce dobitny i jaskrawy, że bywają 
motywa, których działanie i przebieg można opisać ale 
pokazać nie można, które na kartkach powieści moga 
stanowić przedmiot wielce ciekawego, pelnego głębokości 
a nawet poezji studjum psychologicznego, ale na scenie 
odarte z idealnej szaty narraeji postawiono nago i nau- 
cznie, odtraącają trywialna banalnością , wywołują wstręt 
lub śmieszność, Przyczyną tego jest, że szlachetną i pie- 
kną strona tych motywów jest tylko strona ich ducho- 
wa, która w powieści posiada dosiateczne pole do rozwoju 
i tem samem możność zapanowania nad stroną zmysłowa, 
która nie jest ani szlachetną ani estetyczną, a która wła- 
śnie w dramacie, na scenie, z natury rzeczy najbardziej 
uderza w oczy i zwraca uwagę. Tak ma się rzecz w tym 
dramacie Halma. Wewnętrzna, duchowa t. j. prawdziwie 
estetyczna strona glównego motywu w szczupłych ramach 
tego dramatu nie ma możności rozwinąć się, zapanować 
nad ogólnem wrażeuiem, skierować na siebie główną uwa- 
gę i interes widza i tym sposobem zlagodzić strone ze- 
wnętrzną, zmysłową, która (jak się wyraził kronikarz nie- 
dzielny) w sposób zbyt imperatywny wyzywa w szranki 
anatomje porównawczą, ażeby mogła sprawić wrażenie 
zbyt estetyczne lub podniosłe. Pod względem artystycznym 
i literackim dramat ten, nadający się treścią swoją wybor- 
nie do powieści, posiada wartość bardzo skromna, ograui- 
czającą się do kilku scen (zwłaszcza w akcie dim) i roli 
tytułowej, która tym razem stanowiła szczęśliwe pole po- 
pisu dla pani Nowakowskiej. 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


na wystawie wiedeńskiej. 
(Przez L. Schnauferta.) 

Wiedeń 11. października. (Kor. Dzien. Polsk.) 
Z porządku przechodzę teraz do młocarni konnych 
najwięcej u nas używanych —i ręcznych, używanych 
w Niemczech w małych gospodarstwach. U pierwszych 
przeważnie przyjęto system angielski cepów ;prążko- 
wanych ukośnie, i klepisko z sztab kutych przewłe- 
kanych drutem, jakie opisałem przy młocarniach pv- 
wych, kilka zaledwie okazów spotkać można cepów 
gładkich lub też sztab zębatych systemu Hensmana, 
i to tylko u firm zacofanych. 

Natomiast mnóstwo widać młocarń konnych mniej- 
szych i ręcznych z systemem amerykańskim sztyfto- 
wym — te, osobliwie ręczne mają tu wielki pokup — 
a że są mniej znane u nas, a zasługują dla mniejszych 
gospodarzy słusznie na zalecenie, opiszę ich ustrój w 
główniejszych zarysach. — Przyrząd młócący składa 
się z cylindra powleczonego cienką blachą, na którym 
w sześciu sztabach równo od siebie odległych, a umie- 
szczonych pod powierzchnią blachą w kierunku dłu- 
gości osi, są osadzone trzpienie żelazne przykroju pła- 
skiego czworokąta, w ten sposób, iż długa tychże 
strona stanowi z długością osi kąt prosty — w kie- 
ranku zaś swej wysokości końce wierzchne stoją od- 
chylone od promienia cylindra. Klepisko mające za- 
ledwie 8 cali szerokości ma znowu 4 sztaby z takie- 
miż samemi zębami, osadzonemi tak ukośnie, iż zęby 
cylindra i klepiska w zbliżeniu do siebie tworzą kie- 
ranek równoległy — trzpienie cylindra i klepiska o- 
sadzone niejako w szachownieę, dzielą przestrzeń sze- 
rokości maszyny na pasy calowe, przesunięte do sie- 
bie o połowę tak, że w calowy odstęp zębów klepiska 
wchodzi przy ruchu trzpień cylindra w sam środek — 
a przy szybkim obrocie wyłuskuje zboże z kłosa nie 
psując zupełnie słomy — robota idzie lekko i dokła- 
dnie — tak przy konnych jak i ręcznych młocarniach 
tego systemu — zaczęto w tym już «roku zastępować 
trzpienie płaskie okrągłemi w kształcie ostrokręga, a 
to jakoby w tym celu aby kanty. nie łupały zboża, 
gdy jednak u czworokątnej, kańty nie były ostre, a 
przełupanego ziarnka ani jedńęgo nie było — a okrą- 
gło trzpienie muszą być/ osadzone koniecznie dokła- 
dnie w kierunku promienia, przez użycie ich nie się 
zupełnie nie zyskuje — przeciwnie naraża właśnie 
przez to promieniowe osadzenie na większe szarpanie 
słomy, a przez to samo na ociężenie czyli zwiększenie 
oporu, z tych więc względów byłbym za trzpieniami 
płaskiemi osadzanemi ukośnie. Powtarzam raz jeszcze, 
że system ten użyty jest w ogóle przez wszystkie fir- 
my go kopjujące, wyłącznie tylko do maszyn małych 
nie przechodzących 20 cali szerokości, a kładę nacisk 
na to dla tego, że zachwycony rzeczywistą skuteczno- 
ścią podobnej młocarni, zbudowałem z niesłychaną do- 
kładnością maszynę ogromną (bo 54 calową) na ten 
sposób, która właśnie dla swej szerokości okazała się 
niepraktyczną, dla niepodobnej. prawie regulacji trzpie- 
ni, a straciwszy parę set złotych reń. własnych, na- 
uczony, smutnem doświadczeniem, przestrzegam innych 
przed stratą. Młocarnie te tak konne jak ręczne wy- 
rabiają firmy: H. Lanz w Mannheim, M. Weil, Um- 
rath i inni, wszakże porównywając widziane okazy, Lan- 
za wyrób okazuje się najlepszy. — Prawie wszystkie 
mają wytrzęsacze do słomy, a przy tych próbują da- 
wać wytrzęsacz jednostajny, to jest jedną tylko rafę 
zamiast 3 lub 4 podnoszących się i spuszczających na 
przemian. Ta nowość nie jest do polecenia, bo chociaż 
mogą być trwalsze a i cokolwiek leksze, słomy tak 
łatwo odbierać nie są w stanie jak zwykłe dzielone 
ramy ; kierraty do tych młocarń są po większej części 
tak zwane słupowe, gdzie zamiast transmisji przez któ- 
rą konie przechodzą, ruch przenosi się do młocarni za 
pomocą pasa, idącego po nad końmi, robota przy nich 
bardzo łatwa, konstrukcja rozumna 1 lekkość pewna, 
mniejsze znowu są z transmisja, ale także bardzo ła- 
dne, fabryka ta odznacza się cenami rzeczywiście su- 
miennemi i przez to ma odbyt szalony. Wspomnieć 
muszę jeszcze © młocarniach przewożnych na kołach, 
do młócenia na polu; tych jest dwa rodzaje: pierwszy 
składa się z dwóch korpusów oddzielnych, kierratu na 
kołach i młócarni na sposób parowych czyszczącej od 
razu także na kołach, któreto dwa wozy wywiózłszy 
na pole, po zagłębieniu kerratowych kół do połowy 
w ziemię łączy się pasem i przyrząd „gotowy już do 
czynności, te wymagają już co najmniej siły Gciu do- 
brych koni. Wyrabia je firma Clayton Shuttleworth 
et comp. prześlicznie — a naśladują inne. Drugi ro- 
dzaj ma wóz, którego część składową tworzy kerrad, 
a młócarnia na maleńkich kółkach podczas jazdy w 
pole stoi na tymże wozie przyśrubowana, a na miej- 
sen stacza się po dyszlach do tego urządzonych; młó- 
carnie te nie czyszczą. Okazała je firma Wallis et 
Steevens, z Basingstoke, mają one szczęśliwie zastoso- 
waną rafę do oddzielania zupełnego tryn czyli kré- 
tkiej słomy, tak, że lubo nie czyszczą zboża wymłó- 
conego, nie zostawiają w nim jednak nie prócz plewy, 


taki egzemplarz widziałem w ruchu pędzony bez na- 


tężenia siłą 4. zwykłych koni, szerokość cepów cali 35. 


Co do przyrządów czyszczących zboże, jest wiele no-5 


wego. Clayton dotąd używany system młynków Horns- 
by'ego zmienił w ten sposób, że poruszenie raf nadaje 
według Bokera składem kółek kątowych, idzie przez 
to cały mechanizm równiej i lżej, wykończenie (jak 
wszystkie inne z tej firmy) celujące, kilka innych fa- 
bryk jak i Vidats w Peszcie poszły za tym przykła- 
dem. Cylindrów do sortowania zboża jest wielka mno- 
gość, celuje wszakże z znanych już firm wyrób Horns- 
by'ego, gdzie odstęp druta cylindra jest dowolnie ru- 
chomy i można każdą życzoną grubość zboża oddzie- 
lié i zastosować ją nawet do sortowania grochu, jest 
przy tem także wiatrak do plew i kurzu, również 
jak przyrząd do wydzielania kamieni. 


Ma także ta firma i maszynę do czyszczenia, któ- 
ra zawiera ten sam cylinder w połączeniu z młyn- 
kiem w kilku rafach — gdzie zboże wyimłócone od 
razu czyste wychodzi — są to wszakże maszyny dro- 
gie, chociaż doskonałe — bo kosztują 13, 18 i 20 fun- 
tów szterlingów na miejscu w Anglji. Tymczasem 
firma paryzka J. Pernollet — produkująca cylindry 
blaszane wyborne, zastępujące od razu cylindry do 
sortowania i wydzielacz chwastów okrągłych L/huil- 
lier'a widziałem je w robocie i nic do życzenia nie 
zostawiają — groszek i kąkol wychodzą czyste zupeł- 
nie, a zboże według wielkości rozdzielane na 4 lub 
5 RECE: kosztują od 140 do 280 franków; oprócz 
cylindrów wyrabia taż sama firma sortownik dziwnej 
prostoty w układzie; jest rama duża trójkątna, podzie- 
lona w różne oddziały komunikujące z sobą za pomo- 
cą deszczułek, osadzonych w kierunku ścian trójką- 
towych — cała rama spoczywa na pewnej ilości dre- 
wnianych sprężyn wysokich, pionowo przymocowa- 
nych do ramy podstawowej, słupek zaś pojedyńczy 
utrzymuje kosz — na dolnym poziomie trzygrania- 
stej ramy nabita jest rafa druciana, z przodu znowu 
druga od tamtej mniejsza — otóż i cała maszy- 
nerja—odbywa się pociągając ramę do siebie i puszcza- 
jąc ją na powrót, co stanowi przez sprężyny mocną 
wibrację i przerzuca zboże obijając o deszczułki we- 
wnętrzne — skutek jest ten, że wszystkie nieczystości 
a mianowicie kamyki, plewa, ziarnka niedorodne lnb 
weż nie obite z plewy rozdzielają się z łatwością w 
różne strony, a celne zboże wpada naprzód do pod- 
stawionego naczynia. Różne wielkości tego przyrządu 
kosztują od 45 do 90 guldenów. Przyrządu tego dość 
polecić nie można osobiiwie na spichrze, do siewu lub 
dla kupca żądającego wyborowego ziarna. To też i za- 
stępca tirmy na wystawie uzyskał mnogość zamówień, 
a okazy są w ciągłem oblężeniu. Oprócz wyżej opisa- 
nych są różne mniej lub więcej praktyczne wialnie, 
młynki i sortowniki do ziarna— podaję jednak te tyl- 
ko, ktore dla naszych stosunków krajowych są przy- 
datne 


Wyciąg z dz. urz. Gas. KŁwow. z d. 14. października. 
Edykta. Błażej Hołoszko z Muniny (Jarosław) uznany został za 
matrnotrawcę. Lwowski sąd kraj. zawiadamia Józ. Fryd. Seide- 
mana o nakazie zapłaty 320 złr. na rzecz Józ. Sławińskiego. Sąd 
pow. w Sniatynie wzywa do spadku po śp. Dawidzie Dawidowi- 
czu, b. proboszczu obrz. orm. tamże, jego brata Marka Dawido- 
wicza. Licytacje. W sąd. pow. w Szczeren 30. bm., 27. list. i 
22. grud. realność l. 59 w Humieńcu. W Bochni wydzierżawione 
będą 27. bm. dobra Kamienny na iat 6. W sad. obw. w Złoczo- 
wie 4. i 18. grud., dobra Marjanówka. W lwowsk. sąd. kraj. 11. 
grud., 15. stycz. i 12. lut. kwota 2.606 zł., zaintabulowana na re- 
alności 1l. 17 i 18%, we Lwowie a 12. grud. i 14. stycz. suma 
16.000 złr., zaintabulowana na dobrach Strusów z przyl. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Sekwestr kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 
zniżył taryfę przewozową na zboże i nasiona strączkowe. 

Wiedeń, 13. paźdz. (Kor. Dz. Polsk.) Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, besarabskich i mołdawskich 1393, 
razem wszystkich 4468. Płacono za stajenne galic. woły 35—36 
złr., węgierskie stajenne 36—3650 złr. Paszowe dobre wały od 
33-50—34-50 zł., liche 30—31 złr. Targ był więcej ożywiony jak 
przeszłego tygodnia, rozkupione została wszystko. 

J. Krzyszłofowicz, Leopoldstadt Cafe Stierboeck. 

Galicyjski bank kredytowy zwraca uwage na swoja 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinawany stopień 70, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 80 et. 


Ostatnie wiadomości. 


Pojutrze w piątek odbędą się w całym kraju wy- 
bory deputowanych. Daj Boże, żeby pomyślniej wy- 
padły, niż mamy przeczucie, sądząc po zupełnej bez- 
czynności komitetów. swą, "a 

W Zabłotowie (Kołomyjskie) i Skałacie (Tarno- 
polskie) wybory wyborców powiodły się dobrze. W 
tem ostatniem miasteczku izraelici głosowali przeciwko 
świętojurtojareom. W Tłumaczu zaś partja izraelicko- 
świętojnrska podniosła protest. Na Brody-Złoczów ko- 
mitet centralny izraelicki zalecił kandydaturę dr. Lan- 
dana. 

Dr Rechbauer kandydując w Gracu, oświadczył 
się za potrzebą zmiany teraźniejszego aparatu parla- 
mentarnego w Austrji. Obok bezpośrednio-wybieranej 
Izby ludowej (Volkshaus) chce on mieć, jak wiadomo, 
zamiast Izby pąnów — Izbę krajów, obsyłaną przez 
sejmy krajowe. Dr. Herbst został wybrany w Czechach. 

Przesłuchanie Bazaina rozpoczęło się dnia 14. 
bm. Przewodniczący, ks. Aumale stwierdził, że odpo- 
wiedzialność Bazaina poczyna się d. 12. sierpnia 1870. 
Obwiniony usiłował w swoim wywodzie przedewszy- 
stkiem udowodnić, że nie tyle mu szło o odwrót, ile 
o przykucie armji niemieckiej pod murami Metzu. 


w siebrze 7250; Losy pożyczki z 1860 r. 100—; 


116—, akcje banku angl. 
kolei Karola- Ludwika 211—; 


1864 134-25; 
bank-Actien 118—; Losy tureckie 56:75; Akcje Wied. Bankn 
budowniczego 40:—; kolej państw. 320—, Wiener Bank Vereis 


Telegramy Dziennika Polskie, __ 


Stanisławów 15. października. Pod au- 
spiejami komitetu centralnego lwowskiego zawią- 
zał się wczoraj wieczór komitet przedwyborczy 
z 20 najpoważniejszych obywateli miasta. Kan- 
dydatura Ignacego Kamińskiego przyjęta jedno- 
myślnie. 

Jaworów 14. października. Prawybory wy- 
padły w mieście pomyślnie Mimo silnej agitacji 
świętojurskiej dziekan Łoziński Józef nie zo- 
stał wybrany wyborca. Miasto dostarczy 18 gło- 
sów kandydatowi komitetu centralnego. Po wsiach 
mandat wyborczy dostał się w większej części 
księżom ruskim, djakom i włościanom. 

Berlin 13. października. Norddeutsche 
Allg. Zig. dowiaduje się, że papież wystosował 
był d. 7. sierpnia bm. pismo do cesarza niemie- 
ckiego, na które tenże odpowiedział d. 3. wrze- 
śnią. Ogłoszenie tej korespondencji nastąpi. 

Berlin 14. października. Pismo papie- 
skie z d. 7. sierpnia wystosowane do cesarza 
niemieckiego ubolewa, że rząd pruski chwycił 
się tak ciężkich dla katolicyzmu Środków. które 
mogą podkopać tron cesarski. Prosi tedy cesa- 
rza, o którym słyszał, że się nie zgadza z roz- 
porządzeniami rządu, aby odpowiedne wydał po- 
lecenia. Cesarz w odpowiedzi d. 3. września 
nadmienia, że papież jest mylnie poinformowa- 
ny, gdyż wszystkie rozporządzenia rządu potrze- 
bują przyzwolenia cesarza. Po scharakteryzowa- 
niu zabiegów duchowieństwa nieprzyjaźnych pań- 
stwu i po oświadczeniu. iż przeciwko wszelkim 
zamachom będzie bronił powagi ustaw, cesarz 
wyraża nadzieję, iż papież lepiej się poinformuje 
i swoją powagą położy koniec agitacji, która 
nie ma nie wspólnego z religją. 

Paryż 14. października. Podług wiary- 
godnych pogłosek hr. Chambord oświadczył 
przedstawiającej się mu w Salzburgu deputacji, 
że przed uznaniem go za króla nie zobowiązuje 
się składać żadnych oświadczeń. 


Wiedeń, d. 15. października 10 godz. 30 minut. 

Akcje kredytowe 217-25; Anglosy 148—; Unionbank 120-—- 
Vereinsbank 32-—; Karola Ludwika —*—; Kolei połud. 160:—; 
Banku franc.-austr. ——; Baubank 3950; Losy 186) ——; 
Tramway ——; Napoleondor ——, Usp.: dosyć stałe. 


w, 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 14. października, 2 godz. 20 min. 
Jednolity dług państwowy w banknotach 63 słr. 20 ct; 
brze Akcje bank: 
wiedeńskiego 953:—; Akcje banku kredytowego 215—; Londyx 
112-85; Srebro 107:80; Napoleondor 9-06, 
Akcje banku franko-austr, 42*—, węgierskie akcje kredytow 
-austr. 148-—; Banku Zwiask, 121:50, 
; kolei siedmiogrodz. —'—; kolni 
poładn. 15850, kolei ałfóldzkiej —'—; kolei Eiżbiety 21350 
kolei !wowsko - czerniow. 136:—; kolei węg. półn.-wschod. 19425 
Vereinsbank 32:—; kolei Rudolfa 158-560; kolei węg. wschodniej 
61:50; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 7420; lony z roku 
akcje kolei Koszycko-Oderberg. Verkehrs- 


90—; Wiener Bauverein 27:—, Hypoth.- Rentenbank 13 — 
Rosyjskie Banknoty 1:52. Usp.: mdłe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 815; aust, akcje kredyt. 1291 ,, 
lombardy 94',; akcje galicyjskie 935; kolei państwowej 193%; 
kolei rumuńskiej 34*/,; austr. noty bankowe adz, Losy s roku 
1864 —.— Usposobienie: stałe. 


Paryż, Renta 50:45; Lombardy——— Usp.: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa d. 14. i 15. paźdz. 
Hotel Zorża. W. Drake z Londynu, Dr. E. Łobaczewski 
€ Przemyśla, J. Kuźmiński z Stanisławowa, J. Pieńczykowski 
z Wybranówki, Z. Radzimiński z za kordonu, A. Rakowski z Pol- 
ski, A. Kiihnelt z Wiednia, K. br. Millitz z Nestorowie, E. Uhry- 
nowska z Multan. 

Hotel Langa. J. Kaufmann z Petersburga, G. Ossowski 
z Wołoczysk. 

Hotel Europejski. J, Iwanowski i M. Jurjewicz z Po- 
dola, S. Łukasiewicz z Kadłubisk, J. Trzciński z Grzymałówki, 
K. Romaszkan z Dąbka, A. Iwanicki z Uszyc, J. Schopawicz i 
W. Ticzoszyn z Moskwy. D. Kunaszewski z Perekos, W. Ma- 
rynowski z Tyniowic. 
| ae a a n 


W teatrze hr. Skarbka. 

W środe dnia 15. październ. 1873. 
LEKARZ SWOJEGO HONORU 
tragedja w D. aktach Don Pedra Calderona, przekład 
J. N. Kamińskiego, 

Osoby: 


Don Pedro Groźny, król 
Don Enryko, infant 

Don Gutyerre Alfonso Solis 
Donna Mencya 
Donna Leonora 
Don Aryas 

Don Dyego 

Florel 4 » 
Jacynta . . 
Lodowiko, doktor 
Jnes 4 ; . 
Dowódca straży 


P. Zboiński. 

P. Woleiski. 

P. Ładnowski. 
Pni Nowakowska. 
Pni Szymańska. 
P. Wilczyński. 
P. Galasiewicz. 
P. Doroszyński. 
Pni Doroszyńska. 
P. Podwyszyński. 
Pna Sułkowska. 
P. Januszkiewicz. 


Rzecz dzieje się w Sewilli. 
Początek o godziuie 7ej. 


Do dzisiejszego numeru dolącza się 
cennik z handlu K. Klimowicza. 
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DZIENNIK POLSKI. 


4 
mam aee e s 
nie uznała i skoro Rada miejska nie zaraz, ale dopiero na dniu 11. września r. b. do wia- 


Tarnów, dnia 9. października 1873. 
Szanowna Redakcejo! 


W numerze Gazety Narodowej z dnia 9. b. m. jest zamieszczona korespondencja BE 
burmistrza dra Szczęsnego Jarockiego ddto Tarnów dnia 5. b. m., która czynności komisji 
do likwidacji majątku gminy miasta Tarnowa przeznaczonej i przez najwyższą władzę KZ: 
nomiczna zatwierdzonej, nie koniecznie w prawdziwem przedstawia świetle i zaranem obronić 
się usiłuje dwukrotne przerwanie tych czynności mylnem zestawieniem faktów. 

Gdyby korespondencja ta nie nosiła — jak to się zwykle dzieje — podpisu autora, 
i gdybym ją w skutek tego nie uważał jako akt półurzędowy, byłbym , przez wzgląd ma 
uszanowanie dla władz wyższych, którym cała sprawa do ostatecznego „załatwienia przedło- 
żoną została, żadnego, co do niej nie uczynił sprostowania. Ponieważ jednak pan burmistrz 
uczuł się być spowodowanym uczynić inaczej, postanowiłem i ja wejść w jego ślady, ażeby 
dać wyraz prawdzie, zwłaszcza, że się do tego jako przewodniczący komisji lkwidacyjnej, 
obowiązany być czuję, i że nazwisko moje w korespondencji tej kilkakrotnie wymienione i 
i z mijającemi się z prawdą faktami zestawione, mię do tego nawet zmnasza. 

W sprostowaniu tem mojem nie będę się jednak chwytać brzytwy, jak to, według przy- 
słowia, czynić zwykł tonący, ale przedstawię fakta, które jedynie są zdolne, czynność naszą 
i cały przebieg sprawy w prawdziwem przedstawić świetle. 

Na dniu 3. lipca r. b. o godzinie 4. po południu zebrała się komisja likwidacyjna 
w sali radnej. Do składu jej należeli, prócz mnie, pp. ks. kan. Martusiewicz, aptekarz Reid, 
lekarz Rozner, notarjusz Wisłocki i kupiec Westrach, tndzież urzędnik Wydziału krajowego, 
p. Stroner. Posiedzenie to zagaił p. burmistrz Jarocki w przytomności prezesa Rady powia- 
towej dra Kaczkowskiego, poczem podpisanego przewodniczącym tej komisji wybrano. — 
Po krótkiej dyskusji nad celem i zadaniem likwidacji, uchwaliła komisja : 

1) rozpocząć likwidację majątku gminy miasta Tarnowa przedsięwzięciem natych- 
miastowego szkontra kasy miejskiej; 

2) przedsięwziąć czynność Jikwidacyjną w ten sposób, ażeby zawsze dwóch członków 
komisji towarzyszyło p. Stronerowi, który po upływie każdego tygodnia „per turnum* przez 
dwóch nowych członków komisji zastępywami być mieli; i 

5) wezwać pana burmistrza, ażeby swoim podwładnym organom polecił wydawanie 
nam wszelkich do przeprowadzenia tej czynności potrzebnych książek, rachunków i aktów, 
co też pan burmistrz natychmiast uczynić przyrzekł W końcu uproszono mię i p. Reida 
na pierwszych dwóch towarzyszy dla p. Stronera i zamknięto posiedzenie, na którem o ni- 
czem innem mie mówiono, jak tylko o likwidacji majątku miasta naszego — o godzinie piątej— 
a co na tem miejseu z przyczyn poniżej umieszczonych, z całem podnoszę naciskiem! 

Uczyniwszy zadość uchwale pierwszej i przepędziwszy z przyczyn od nas niezawisłych 
dwa dni w szpitalu, rozpoczęliśmy właściwą czynność likwidacyjną na dniu 7. lipca r. b., 
a rozpoczęliśmy ją dlatego od r. 1866 począwszy, gdyż ostatnie ahsolutorjum, jakie c. ka 
rząd tutejszemu wydał magistratowi, ohejmywało tylko rachunki za rok 1860, które nam 
przez wysoki Wydział krajowy wraz z inwentarzem za rok ten nadesłane zostały. Wziąwszy 
tedy rachunki te i inwentarz za podstawę do czynności naszych, przekonaliśmy się z po- 
równania zaległości czynnych i biernych z końcem r. 1865 z takiemiż zaległościami » po- 
czątkiem r. 1860, że w najważniejszej rubryce „kapitały w papierach publicznych i u pry- 
wałtnych lokowane”, znaczne zachodzą różnice, — co nas spowodowało do przedsięwzięcia 
odpowiednich poprawek, do czego nam jednak księgi kasowe żadnego nie dostarczyły wy- 
jaśnienia, a co znowu było powodem, iżeśmy zmuszeni byli sprostowania tego dokonać za po- 
mocą aktów i rachunków za lata poprzednie. Postępując w ten sposób, przekonaliśmy się, iż 
część reszty kasowej funduszu szenalnego jeszcze w roku 1856 zwiniętego, dopiero w r. 1865, 
z pominięciem kasy, do funduszu miejskiego wpłynęła, co nas spowodowało zażądać aktów 
i rachunków funduszu szemalnego dla przekonania się, czy fundusz ten rzeczywiście to fun- 
duszowi szemalnemu oddat, co mu oddać był obowiązany, a uczyniliśmy to tem bardziej, że 
przyjąwszy rachunki za rok 1865 za podstawę do dalszych czynności naszych, musieliśmy 
to uczynić, zwłaszcza, iżeśmy różnice w zaległościach czynnych i biernych właśnie temu 
nieprawidłowemu wcieleniu funduszu szemalnego do funduszu miejskiego przypisywali, i że 
fundusz ten żadnej własciicej ze strory władz wyższych nie ulegał kontroli. 

Po mozolnych tego rodzajn poszukiwaniach, udało nam się wreszcie sprostować nie- 
tylko różnice, o których powyżej mowa, ale udało nam się zarazem rozmaite jeszcze inne 
wykryć niedokładności, które „jakkolwiek nie jesteśmy policjantami, a tem mniej c.k. sądem*, 
sprowadziły na dniu 18. sierpnia r. b. hyłego kasjera kasy miejskiej i kasy funduszu sze- 
malnego do nas, który zapewne po przeczytaniu $. 187 k. k. oświadczył gotowość zapłacenia 
wszelkieh deficytów lub złożenia odpowiedniej kaucji, w razie, gdyhy cyfra tychże przez nas 
jeszcze stwierdzoną nie była. 

Nie ukończywszy jeszcze tej czynności całkowicie, odebraliśmy na dniu 29. czy 30. 
lipca r. b. odwiedziny pana burmistrza, który — z dwutygodniowego swego urlopu wró- 
ciwszy, nie wiem, przecz kogo tak fałszywie poinformowany — w obecności z początku 
p. Reida, a później i mojej, zaczął nam zarzucać rozmaite nielegalności, dowodząc, iż nam 
nie wolno rachunków z czasów rządowych przeglądać, Że p. Stroner mandat swój przekro- 
czył, w skutek czego uczuł się być nawet spowodowanym wydać nakaz, ażeby nam już 
więcej żadnych nie wydawano aktów, któreby rok 1866 poprzedzały, — Impetyczność ta, 
która przeważnie przeciw p. Stronerowi była wymierzona i zarzucone mu przekroczenie 
mandatu, spowodowały podpisanego do sproszenia pełnej komisji na popołułnie tego samego 
dnia, która wywodów pana bnurmistrza i p. Stronera wysłuchawszy, orzekła, iż czynione 
nam przez p. Jarockiego zarzuty, na mylnych tylko były oparte domysłach, i że p. Stronera 
tylko uprosić należy, ażeby czynność likwidacyjną dalej rozpoczętą poprowadził drogą, co 
też pana burmistrza do przeproszenia p. Stronera spowodowało. 


Mieszkania do wynajęcia rj Kamienice 


od 1. listopada b. r. 
w kamienicy pod l. 10, ulica Zygmuntowska, 
obok pałacu hr. Gołuchowskiego, składają się 
z 30 pokojów na dole, Iem i Ilem piętrze, 
Są na większe i mniejsze mieszkania podzielo- 
ne, z uwzględnieniem wszelkich wygód. 


na sprzedaż w mieście, dwu pią- 
trowa składająca się z 40 pokojów. stwa w większym folwarku dobremi świadec- 
stajen, wozowni i pięknego ogrodu. 
Bliższa wiadomość w Administracji 


Od tego czasu — pominąwszy przerwę, jaka z powodu. słahości p. St. od 1. do 11. 
sierpnia r. b. miejsce miała — prowadziliśmy dalszą likwidację hez żadnej przeszkody aż 
do dnia 19. września r. b., mimo to, iż na dniu 11. września r. b. zapadła w Radzie miej- 
skiej uchwała, „iż Rada m. spostrzegłszy się, iż się sama likwiduje, do czego ostatecznie nie 
widzi powodu wybraną z swego grona komisje, cofa“. , 

P. Stroner (jak i ja), nie mając sobie uchwały tej doręczonej na pismie, likwidował 
dalej, a ukończywszy likwidac ę za rok 1866 i rozpocząwszy takową za lata 1867—1869, 
jako za trzechlecie hurmistrzowstwa ś. p. Bandurowskiego, wygotował referat z dotyczących 
czynności naszych, a zaopatrzywszy go kilkunastu wykazami, przedłożył ostatecznie pracę 
swoją pełnej komisji na dniu 17. września b. r. 

Referat ten nie przypadł jednak do gustu panu burmistrzowi, a choć „Bo. komiaja 
pełna bez żadnych prawie zarzutów przyjęła, postanowił p. burmistrz w sprawie likwidacji 
majątku gminy m. Tarnowa, sprosić ponownie Radę miejską na dzich 189. września r. ba 
która nie czekając na odpowiedź co do pierwszej swej uchwały, Wydziałowi powiatowenu. za- 
komunikowanej, znowu orzekła, iż z powodu, że komisję pierwotną tylko do szkontra kasy, 
a nie do likwidacji majątku gminy miasta Tarnowa wybrała, takową zastępuje nową komisją, 
w której skład weszli pp. radni: ks. kan. Martusiewicz, adwokat dr. Pietrzycki, wilce- 
burmistrz Polityński, kupiec Rappaport, adwokat dr. Rutowski, lekarz Rozner i notarjusz 
dr. Wisłocki z dodaniem im do pomocy urzędników magistratu pp. Setmajera i Wazińskiego. 


Rezultat tej uchwały zakomunikował nam pan burmistrz dnia 19. września r. b. i 
oświadczył z wszelką stanowczością, iż nam dalszą czynność likwidacyjną tak długo za prze- 
rwaną uważać należy, jak długo do tej nowej komisji, w myśl uchway Rady miejskiej 
i Wydział powiatowy delegata nie wyszle, o czem też i Wydział ten uwiadomi. 


O przerwaniu tem zdał p. Stroner sprawę p. prezesowi Rady powiatowej, a złożywszy 
w jego ręce cały do tego czasu wygotuwany aparat likwidacyjny, doniósł o tem i wysokiemu 
Wydziałowi krajowemu, który reskryptem swoim z dnia 26. września r. b. nietylko za to 
Radę miejską, a względnie zwierzchność gminną, skarcił, ale i zarazem tę ostatnią zawe- 
zwał, ażeby pierwotnej komisji, której przewodniczącym ja byłem, żadnych dalszych prze- 
szkód nie stawiała i owszem wszelkiej jej udzieliła pomocy i opieki. 


O postanowieniu tem najwyższej władzy autonomicznej w drodze tntejszego Wydziału 
powiatowego uwiadomiony, i nwiadomiwszy o tem pisemnie wszystkich członków pierwotnej 
komisji likwidacyjnej, udał się podpisany wspólnie z p. Stromerem na d. 1. b. m. przed 
południem do pana burmistrza z oznajmieniem, iż na mocy odebranych mandatów na nowo 
czynność naszą rozpoczynamy, dodając do tego prośbę, ażeby, komu należy, wydawanie 
nam aktów it. d. do urzędowania naszego potrzebnych polecono. 


Pan burmistrz przyjął to do wiadomości i nie czynił zrazu ani mnie, ani p. St. 
żadnej przeszkody. P. St. rozpoczął więc dalszą swoją czynność, a podpisany udał się do 
kasy po książki i rachunki. 

Jakież jednak moje było zdziwienie, kiedy p. burmistrz spostrzegłszy, iż tego żądam, 
w Sposób grubiański z krzykiem i hałasem mi oświadczył, iż nie uważając mię za członka 
komisji, wydał nakaz, ażeby mi żadnych nie wydawano aktów, a wskazując na drzwi z za- 
budowania magistrałualnego na Rynek wiodące, z całą impetycznością dodał: „a ponieważ pam 
nie jesteś członkiem komisji i nie masz tu co rohić — proszę !* 


Po spełnieniu czynu tego, który, niestety prostem wyrzuceniem mię za drzwi nazwać 
muszę, a od którego go ani perswazja, ani zasłanianie się nakazem wyższym odwieść nie 
były w stanie, wpadł p. burmistrz do kancelaji likwidacyjnej i nie przestawszy hałasować 
dalej, oświadczył p. St., iż podpisany nie ma prawa być czynnym przy likwidacji majątku 
gminy miasta Tarnowa, p. St. dalej zaś pracować może. Ale na tem nie poprzestał p. 
burmistrz, po chwili wszedł znowu do kancelarji likwidacyjnej z oświadczeniem, że i p. St. 
dalej likwidować nie może, dopokąd się nowa nie zbierze komisja, która na godzinę 
dt} dnia tego popołudniu sproszona, wspólnie z nim czynnością się tą zajmie. 


Obrażony do żywego przewodniczący komisji, obrażony i członek jej p. St. i nie u- 
znana przez władze wyższe ta nowa komisja, z którą p. St. dalej miał pracować, skłoniły 
mię i p. St. do natychmiastowego opuszczenia kancelarji likwidacyjnej i do pisemnego 
oświadczenia tego ostatniego na ręce p. burmistrza przesłanego, iż z nową komisją, jako 
przez wyższe władze autonomiczne nie znaną, mimo chęci najszczerszej pracować nie może, do- 
pokąd mu tego Wysoki Wydział krajowy wyraźnie nie poleci. O zajściu tem uwiadomi- 
liśmy równocześnie Wysoki Wydział krajowy i przy złożeniu całego dotąd wygotowanego 
operatu likwidacyjnego tutejszy Wydział powiatowy, a choć p. St. na mocy uchwały Rady 
miejskiej z dnia 2. b. m. odebrał na dniu 3. b. m. odpowiedź od p. burmistrza, iż mimo 
zacytowanych tamże usterek, podpisany, z winnego uszanowania dla władz wyższych, może 
się dalej zająć likwidacją skoro do tego ma ochotę, postanowiliśmy nie uczynić temu na 
drwiny uczynionemu wezwaniu zadość pierwej, aż w tej sprawie uproszone o to wyższe 
władze autonomiczne, stanowczego nie wydadzą orzeczenia. Pismo to przedłożyliśmy zresztą 
tutejszemu Wydziałowi powiatowemu stosownemi zaopatrzone uwagami, który nam dotąd, 
z przyczyn od siebie niezawisłyel, powtórnych do likwidacji nie udzielił mandatów. 


Z zestawienia tych faktów wypływa: 

1l. Że p- Stronner zastosował się w sprawie likwidacji majątku gminy miasta Tar- 
nowa jak najściślej do odebranego od władz wyższych mandatu i ze przegląd aktów z lat 
dawniejszych był niczem nieunikniona konieczneścią, tak, że p. burmistrz żadnemu bezprawiu 
sprzeciwiać się nie potrzebował, to się też i do funduszu szemalnego odnosi. 

2. Że sprzeciwianie się takie p. burmistrza, które dnia 29. czy 30. lipca r. b. miało 
miejsce, nie musiało mieć żadnej realnej podstawy, skoro pełna komisja likwidacyjna tego 


Do folwarku Oryszkowce o S50|Nr. 1016. 2438 2—2 


morgach obszaru, poszukuje się Konku s 
UOSDOŃArZ j ekonoma f W mieście Boleen is R 


któryby z dłuższego samodzielnego gospodar- | NA zostaje z dniem 1. stycznia 1874 
posada akuszerki miejskiej z płacą 
roczną 50 złr. w. a. 


twami mógł się wykazać. 
Bliższa wiadomość u właściciela we Lwo- 


Blizaza wiadome aa; SA 3 -7 Ę wie w hudynku Biblioteki Ossolińskich na Należycie zainstruowane podania 
; Em 4 adomość w tymże T A > Dziennika Polskiego. 2865 9—10|pierwszem piętrze. 2486 2—5/, te osi przyjmuje MSA 
ZN go: a: a” r K d 
L. 629 pr, io e eA 1443 1—3|[GŁÓWNY SKŁAD NASION|Miasta do końca października 1873. 


Li 
Ogloszenie. 

W celu wydzierżawienia propi- 
j » . |aacji wódki, piwa i miodu w mie- 
rolor: e "zy Magis as ae anka = 
ai A OBO a i = ai eiel seie Niżankowicach wraz z Wyha- 
król. stoł. miasta Lwowa z płacą| qowem na dalsze trzy lata t. j. od 
roczną 300 złr. i z prawem posu-|1, stycznia 1874 do ostatniego gru- 
niecia się na wyższą płacę 350 i|dnia 1876. ogłasza się niniejszem 
400 złr. w. a.. rozpisuje się niniej- licytacja na dzień 29. październi- 
szem konkurs do 31. październi- ka 1873 przed południem. 
ka b. r. Cena wywołania jest 4500 złr. 

Posada ta nie jest stałą i niej Przed rozpoczęciem licytacji, 
daje prawa do emerytury. która najprzód Li pe? ż zj ZA 
e 1% : omocą pisemnych ofert odbędzie 
i acy sie o tę posadę ze-|?; ć, A e pi 

Ubiegający się o tę posade me |się, złożą chęć licytacji mający w 
chcą wnieść podania swoje w ter- łoż "UAM 

nia 3 "PME ręce przetożonego gminy 109/ 
minie w drodze właściwej do Pre-| 5 hum w ootów ki h 

aj ć : ; wadjum w gotówce, także oferty 
zydjum Magistratu i załączyć do- oni wild ia 
wody wieku i należytego do tej AENEA t e ` 
posady uzdatnienia. tudzież wyka-| Oferty poźniej oddane przyjęte- 
zać się z dotychczasowego zatru-|mi nie będą. 
dnienia i dokładnej znajomości ję- 
zyka polskiego. 

Od Prezydjum Magistrat KT, st. miasta. urzędu gminnego przejrzeć. 

Lwów d. 3. października 1873. Z urzędu gminnego. 


Niżankowice, 8. październ. 1873. 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady kon- 


Adwokat krajowy 


r. Jakól Baumieli 


otworzył biuro swoje w Przemyślu w kamie- 
2414 nicy OO, Franciszkanów 3—3 


dnia 1. października r. b. 


Józefa Oesterreicher'a 
fabryczny skład maszyn 
Wiedeń, Akademiestrasse 3. 


Od 12. Mstopada 1873 r., w domu własnym 
Wieden, Victoragasse 22. 


Najlepsza sikawka ogniowa 


z znpełnem zaopatrzeniem o dwóch kolbach 

metalowych i dwóch wentyjach z weżownicą 

spiralną o 12 stopach i drugą wodociagową o 
30 stóp. na dwókolnym wózku złr. 10O. 


Główny 


FORTEPIANÓW, 
PIANIN i HARMONIUM 


JANA BALKO 


przy ulicy Hetmańskiej 


w własnej kamienicy l. 7. 


skład 


Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa- 
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro- 
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, eo do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen. 


ME” Niżej cen fabrycznych. Tag 
ME Gwarancja na 10 lat. "R; 

Takaż sikawka z Żelazną skzrzynią na Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
wodę złr. 1-45. Ze skrzy nią i przyrządem |a na dłuższy czas jeszcze taniej. 


wodociągowym złr. 16O. Do obu należą już Listowne zamówienia jak najrychle; i naj- 
i wężownice i pyski. 2212 10—12 sumienniej wykonywa. i 02 Tico) 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. 


Warunki licytacji można w go- 
dzinach urzędowych w kaneelarji 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Lam. 


Bolechów 7. października 1878. 
K. Schindler. 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie, 
plae Halieki 1. 14, ahok Banku Hipotecznego 
poleca 


Haarlemskie cebulki kwiatowe, 


Hyacenty pełne i pojedyńcze z na- 
zwiskami i bez, Tulipany, Tacety, Croeuns, 
Narcyzy, Lilie, Anemony, Ranunkuły, Ama- 
rylis, Gladiole, Iris i t. p. 

Wszelkie Nasiona jesienne i wezesne 
drzewka owocowe. 

Szparagi Erfurtskie 3 letnie, Tru- 
skawki ananasowe. 

YŁyczko indyjskie najlepsze do przywią- 

zywania roślin. Maść francuska do 


Lokomobie i parowe młocannie 


lie, Azałie, Rhodotlendrony itp. Claytona & Shuttlewortha, 


Bukiety i Wieńce świeże i zasuszone P a 
kwiaty wazonowe i inne. , TAH na he ar r Wystawie 
Po umiarkowanych cenach. e e A KA a 
wyższe edszczególnienie, hono- 


Utrzymuje także skład komiso wyrobó 
Yę krajowych : SLA 1 rowy dyplom i dwa medale po- 


|Sukna bernardyńskie wyrobu z dóbr|Stępowe, za ich leokomobile i pa- 
Alfreda hr. Potockiego, łokieć wiedeński pojrowe młocarnie, jako też inne 
złr. 1-50, 1:70, 1:90, 2, 2:10 i 220. n maszyity gospodarskie, — ruchome 
Bundy do podróży bez podszewki odļ| konne GREG toci ły ki d 
złr. 15 do złu. 24. Z podszewką od k a m a ai 
sł 30 do złr, 35. szczenia zboża, žarna, młynki do szutrowania 
a de maszyn i młocarń ze skór|zboża, gniotowniki, maszyny do przyrządzania 
elgijskich w różnych szerokościach. i i i 
Kroje na buty, półbuciki i asf karmu, pługi, brony i wać są w zapasie 
i na składzie u 


juchtu Petersburgskiego nieprzemakalne. 
J. WICHERA. 


ROGOZKI SŁOMIANE w różnych 


wielkościach. 2433 2—3 
IF Cenniki poseła na żadauie framco.| Warstat reparacji we Lwowie, ulica 
L. 4310/ow. 2417 3—3 Gródecka 1. 2772/4. 2291 2—6 2407 3—3 


Kody kt. 


C. k. sąd powiatowy w Gorlicach 
podaje do publicznej wiadomości , 
iż na zaspokojenie przez Michała 
Górskiego wywalczonej sumy 1850 
złr. w. a. z p. n., egzekucyjna sprze- 
daż realności w Gorlicach pod 1. k. 
288, 223, 32 i 215 położonych, ta- 
bułarną własnością Tomasza i Anny 
Kozłowskich będących, na dniu 7. 
listopada 1873 na godzinę 9. rano, 
w tutejszym sądzie pod warunkami 
ogłoszonemi t. s. edyktem z dnia 19. 
kwietnia 1873 1. 6553 i tylko z tą 
odmianą odbywać się będzie, że re- 
alności te na tymże terminie także 
niżej ceny szacunkowej 4330 złr. 
w. a. wynoszącej sprzedane będą. 

Wyciągi tabularne na sprzedaż 
wystawionych realności, akt osza- 
cowania i resztę warunków licyta- 
cyjnych w tutejszej registraturze 
przejrzane być mogą. 

Z c. k. sądu powiatowego. 

Gorlice d. 21. września 1873. 


6 , 
T 3 


Z. dniem 1. maja b. 


dalej przyjmuje WKŁA 


na książeczki oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta. 
Spłaty aż do 200 zir. bez wypowiedzenia. 


Mibzizak WMzasłia ww maj ew w 


daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewieva ulica Halicka 1. 52, 


domości tego przyszła i na podstawie zużytych argumentów takich p. burmistrza cofniecie 
komisji uchwaliła, a do czego się, mogę rzec śmiało, najwięcej ja przyczyniłem, wypowie- 
dziawszy na posiedzeniu tem otwarcie, iż nam tak dalej jak dotąd gospodarować nie wolno! 
3. Że p. Stronner nie sili? się wcale na odkrycie jakiejś defraudacji, ale postępując 
oględnie i przedmiotowo, starał się być o ile możności jasnym i dokładnym, dążność, jakiej 
codziennym był świadkiem, a czego dowodem, że się hyły kasjer szemalny tam w powyższym 
celu do komisji zgłosił, I owszem p. St. nie decyduje się bardzo łatwo do nazwania pier- 
wszego lepszego ubytkn defrandacją, czego znowu najlepszy dowód miałem w szpitalu, 
gdzie pan ten dopiero wtenczas przeciw pp. O. K. i R. M. wystąpił, kiedy do tego wiado- 
mością o przyznaniu się do winy przez p. M. i zamierzonej ucieczce jego przez samego 
nawet p. burmistrza, uwiadomiony został, z czego wynika, iż słowa p. burmistrza, co do 
silenia się p. St. na odkrycie jakiejś defraudacji w korespondencji jego użyte: wprawdzie 
Jest to pożytecznym czynem szukać za możliwemi złodziejami, jednak sądzę, że ta czynność 
należy do policji i sądu karnego,“ raczej do niego zastosować by należało, jeżeli to ogółem 
może być niehonorowym czynem tam, gdzie tego obowiązek wymaga i sprawiedliwość. 


a do wypowie- 
to moje, że Rada 
ejska_ € jest prawdziwe, dowodzi 
najlepiej sam p. Jarocki w dotyczącym ustępie korespondencji swojej, twierdząc że Rada 
gdy tymczasem 


b. r. i musiał mieć moc spraszania pełnej komisji na posiedzenia, skoro cała komisja we” 
zwaniu takiemu jeszcze na dniu 17. września b. r. zadość uczyniła. 


5. Że zrazu p. burmistrz nietylko p. Stronnerowi, ale i mnie żadnych przeszkód g? 
ponowienia likwidacji na dniu 1, b. m. nie stawiał i dopiero potem w 
dziwy ze mną sobie postąpił, co nietylko mię aż do żywego obraziło, ale obrazić powin 
i wyższe władze autonomiczne, w których iroieniu działając w czynności naszej powstrz”” 
mani zostaliśmy, przyczem zaręczyć mogę, 


sposób tak nieg?” 
o 


zost; ) 1 iż mię p. burmistrz, jak to w swej korespo”” 
dencji twierdzi, wcale na posiedzenie komisji likwidacy jnej wspólnie z p. St. nie zaprasz%% 
gdyż wobec nowej komisji niemożebnem nawet było, „aby dyferencja co do osoby mojej i +9" 
wego członka (?) w porozumieniu z nią zadatwioną być mogła." 

6. Że uchwała Rady miejskiej na dniu 2. b. m. na podstawie mylnych danych p°” 
wzięta, ażeby mi w dalszych czynnościach likwidacyjnych tamy nie kładziono, skoro do £99 
mam ochotę, sprzeciwia się w zupełności zapewnieniu, iż się to dzieje z winnego uszanowaj 4 
dla władz wyższych, gdyż kto ma mandat od władz tych i nie jest w niezem od Ra 
miejskiej, a tem mniej od Zwierzchności gminnej zawisłym, ten nie potrzebuje i nie może * 
winnego poszanowania dla władz wyższych iść na ochotnika tam, gdzie mu wszelkie prawo pr” 
sługuje działać! | 

Co do zarzutu czynionego p. Stronerowi, jakoby w czynnościach swoich ulegał wpł”” 
wowi p. dr. Kaczkowskiego, przeciw temu jak: najuroczyściej zaprotestować muszę. i 

Jako codzienny świadek jego gorliwej i mozolnej pracy nie dostrzegłem w p. S" 
żadnej stronniczości i owszem widziałem, że p. St. stara się wszelkiemi siłami, ażeby ukoń' 
czone czynności likwidacyjne niczem innem nie były , jak punktem wyjścia do tyle upra 
gnionej w naszóm mieście zgody. A gdyby zresztą i tak było, co nie jest, nie byłby 
z pewnościa do tego dopuścił i owszem byłbym jako członek Rady miejskiej, której nic 
przerwanie już przez lat 22 służę i jako obywatel honorowy miasta Tarnowa z całą energ? 
przeciw takiej wystąpił uległości, a nie podzielał w zupełności zdania p. St. o gospodar * 
naszej, która koniecznej porrzebuje reformy, jeżeli się nie mamy nazwać wkrót'* 
bankrutami! 

Likwidację tedy majątku gminy miasta Tarnowa, w dotychczasowy sposób pron*" 
dzoną, uważam — bez względu, jakim ona sposobem wdeołona została, za dobrodziejstwo % 
mie za kleske, gdyż mam nadziejć, że pozostawi ona nam cenną naukę, jak nam dalej 1°” 
stępować należy, ażeby to złe, które nikomu z umysłu nie przypisuję, raz na zawž® 
z gruntu wykorzenionem zostało. 

Podajmyż więc sobie rękę do wspólnego dzieła i pracujmy nad odrodzeni*" 
naszem, gdyż walka o formy i walka osobista, zabija rzecz, która nam świętą być powini? * 

Na tem kończę i oświadczam: 


1. Że wszystkie przytoczone przezemnie fakta są prawdziwe; 
2. że takowe wobec władz wyższych, a nawet i wobec c. k. sadu każdej chwili ulo- 
wodnić i zaprzysiądz jestem w stanie; É 
że się w Żadne dalsze sprostowania wdawać nie będę, w nadziei, że wyż”? 
władze, którym całą sprawę do ostatecznego rozstrzygnięcia przedłożono, osądzą rze”) 
z pewnością po słuszności, choćby nawet w tym celu i komisję ma miejsce zesłać mia” 


Czekajmyż więe! H 
Dr. Teodor Kozel, 


2440 1—1 przewodniczący komisji likwidacyjnej. 


HELENA KUŁAKOWSKA :: 


we LWOWIE, przy ulicy Halickiej nr. ”% 
w kamienicy p. Lewakowskiego, na dole, W 
2399 


Dentysta-Miagister 


z Wiednia 


M. GRUNZEID 


ulica Halicka pod L. 13, 
naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
Wprawia zęby po 2 i 3 złr. Szczęki 
po 40 do 60 złr. na sposób amerykański, 


Ból zębów uchyla szybko za pomocą 
środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku- 
tecznie i pod gwarancją. 2069 27—? 


bramie po lewej stronie, otworzyła 


Zakład szycia gakień damgki dl. 


Zapewniwszy sobie stałe współpracownic two 
najlepszych krawczyń, poleca się łaskaw VM 
względom szanownej publiczności, ręcząc” 24 
szybkie, wzorowe i tanie wykończenie robó (* 


Nr. 16.465. 


2428 3—3 
Odnośnie do obwieszczenia za l. 16.178, podaje Wydział 


krajowy do powszechnej wiadomości, że subskrypeja na 
obligacje pożyczki krajowej z roku 18%3, w sumie 
1,600.000 złr. w. a., odbywać się będzie w dniach 
21.. 22. i 23. października r. b. we Lwowie, 
nietylko w bankach w powyższem obwieszczeniu wymienio- 
nych, tudzież w kasie krajowej, lecz także w c. k. uprzywil 
galicyjskim akcyjnym Banku Hipotecznym i w Galicyjskiej ka 
sie Oszczędności. 
We Lwowie dnia 7. października 1878, 


: uz 
Z dniem 1. Listopada b. r. 
wydawane będą nowe karty kuponowe: 


BBukowinskich -~ 


gruntowych obligacyj indemnizacyjnych. 
Załatwiania lej czynności, jako też inkasowania 
kuponów płatnych, podejmuje się za niewielką prowizję 


WR. Zulk ©n> 


w Czernioweach. 


r. rozpoczął 


| 


Galicyjski Bank kredytowy 


przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych), 
swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje 


asygnaty kasowe 


«5 procentowe za 


8-dniowem wypowiedzeniem 
za id , A 


za BQ , n 
DKI 


2029 25—26 


dJ, 


| l 


